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Znowu rokowania.
LWÓ A‘ 15. września.

Pojm ujem y to bardzo dobrze, że rokow ania 
m iędzy rządam i austrjack im  i w ęgierskim  z je 
łae j strony, a bankiem  austro-w ągierskim  a d ru ­
giej strony prow adzą się poufnie i z w yklucze- 
niem  — przynajm niej formalnam —  jawności, 
mimo to je d n a k  trzeba  skonstatować:, że opinja 
publiczna nigdy jeszcze tak  ż!e i fałszyw ie nie 
b y ła  informowaną, jak  właśnie te raz . Poufność 
bowiem układów  nie może stać tem u na p rze­
szkodzie, że d i  wiadomości publicznej dochodzą 
przecież wiadomości o ich przebiegu. A  regu ły  
sku tek  jednak  byw a ten, że każda  wiadomość 
w yw ołuje zaprzeczenie lub sprostow anie t&| lub 
owej Btrony interesow anej, czasam i obu stron, 
albo wreszcie naw et wzajemne sprostowanie sp ro ­
stowania. O ita tn i podobny w ypadek w ydarzy ł 
się przy ta k  zwanem zarw ania rokow ań. Naj 
pierw  p rostow .ł rząd  w kom unikacie półurzędo 
wym, a potem to sprostowanie wywołało dalsze 
sprostowanie w organach bankow ych Czy t 0g° 
rodzaju  polem ika czynników  tej m iary  jest w ła­
ściwą i czy ona się przyozynia do podniesienia 
ich powagi, to nas w tej chwili nie obchodzi, ale 
sdaw aó się poczyna, że n a  ooś podobnego znowu 
się zanosi. . . .  ,

Swojego ozasu powiedzieliśmy już, że roko­
w ania m iędzy rządam i a bankiem  znowu m ają 
być  podjęte — w ten  sposób, że obydw a rządy  
m iały do banku  wystosować identyczne noty, 
które  m iały się stać substratem  do dalszyoh ro ­
kowań. To się też stało i noty rządów  reasum ują 
przebieg dotychczasow ych rokow ań, podnoszą 
propozycje, k tóre państw o już przyjęło  i w y­
szczególniają punk ty , co do k tó ryoh  istnieje je ­
szcze różnica w zapatryw aniach .

Noty te, tudzież ustne rokow ania m iędzy 
m inistram i skarb u  a  d y rek c ją  banku, Btanowią 
obecnie podstawę odpowiedzi, nad  k tó rą  w b an ­
k u  pracują, a k tó ra  w ciągu bieżącego tygodnia 
m a być przedłożoną do uobw ały radzie  jenerąl- 
nej- B ank w swojej odpowiedni ma przyiąó osta­
tnie żądania rządów , pod w arunkiem , ułożonym 
w porozumieniu z m inistram i, że na w ypadek  
nieodnowienia przyw ileju w roku  1910. będzie 
m iał prawo istnienia jako samoistne przedsiębior­
stwo bankow e. R ządy przyjm ą następnie ten  w a­
ru n ek  i na  tem  rokow ania się skończą. J a k  s ły ­
chać rządy nio zgodziły się Je szcze  na  żądano 
przez bank  podwyższenie kap ita łu  akcyjnego na 
105 rmljonów złr. W  ostatniej nocie w yrażone 
j e 3t owszem życzenie, żeby tego podwyższenia 
0 ile to tylko jest m otliwem , zaniechano. W łonie 
bankn  radzą tedy  teraz  nad  tem , ja k  utrzym ać 
k ap ita ł a k .y in y  w dotychczasow ej wysokości 
90 miljonów złr. bsz  ujm y d la ostatecznego 
efektu dotychczasowego porozumienia finanso­
wego (34 złr. d la  każdej akcji). R ządy dom agają 
Bię dalej przyznania im praw a mianowania dwóch 
zastępców w icegubernatora, tak , że m iałyby  bez­
pośrednio do obsadzenia pięć miejsc w radzie 
generalnej. D otychczas b an k  tego w arunku  nie 
przyjął- O pow iadają że b ank  ma teraz  zam iar 
zaniechać dalszej w tej m ierze opozycji, staw ia 
jednak  w arunek, by ci nowi funkcjonarjusze nie 
pobierali rem uneracji Co się tyczy  miejsoa od­
byw ania zgrom adzeń w alnych, ma być w no­
wym  statucie umieszczone postanowienie, że walne 
zgrom adzenie musi się odbyć w tem  państw ie, 
gdzie w iększa ilość jeBt deponow anych akcyj. 
K ierow nictw o b an k u  ma zam iar bezpośrednio 
po skońozonych rokow aniach zwołać nadzw y­
czajne walne zgrom adzenie, którem u przedłoży 
do zatw ierdzenia nową umowę. Zgrom adzenie 
odbędzie się na wszelki sposób jeazoze w ciągu 
bieżącej jesieni. N atom iast uw ażają w sferach 
bankow ych za rzecz niepraw dopodobną, by można 
fyyło przedłożyć parlam entom  dotyozące projekty  
ustaw odaw cze jeBzcze w ciągą tego roku-_______

T ak  opiew ały inform acje zaw arte  w po­
szczególnych pism ach w ostatnich dniach  u b ie ­
głego tygodnia. Tym czasem  pojaw ił się na 
za ja trz  — ja k  to już zresztą mieliśmy onegdaj 
sposobność donieść w rubryce „ te leg ram y1* — w 
Wiener Ahcndpoit, a więc w dzienniku nrzę- i 

dowym następujący  k o m u n ik a t: „W obec roz j
g łaszanycli przez n iek tóre  pism a w ostatnich ; 
dniach  wiadomości o stanie układów  b ark o w y ch  ! 
upoważnieni jesteśm y do oświadczenia, że w 
udzielonych dnia 9 b. m. kierow nictw u b a n ­
kowem u notach  utrzym ano stanowisko rządów  
w zupełności i bez zm iany. W  szezególnośei 
zatrzym ane zostały w całej rozciągłości ż ąd an ia  
rządów , dotyeząee finansowych św iadczeń banku  
i w yraźnie uznane zostały  jak o  ostateczne i s ta ­
nowczo nie odm ienne. W obec tego należą wszel­
kie wiadomości o w rzekom ych zm ianach fm an- 
Bowej um owy bankow ej na niekorzyść tej połowy 
m onarcbji do rzędu  w ym ysłów ".

Na pierw szy^rzut oka  zaprzeczenie czy sp ro ­
stowanie to w ygląda woale energicznie, ale chyba 
ty lko  d la  nieobznajom ionyoh z rzeczą i dla tych, co 
nie um ieją czytać kom unikatów  urzędowyob, i dla 
tego pisma w iedeńskie całk iem  słusznie zazn a­
czają, że ouo raozej p o d ib ae  do napisu  zagadko­
wego, k tórego odcyfrowaó nie można Wien. Ab. 
oświadoza, że w nooia z dnia 9. września d o ­
tychczasow e stanow isko rządów  pozostało nie- 
zmienionem. B yłoby do żyozenia, aby  to dotych­
czasowe stanow isko raz bliżej określono. D otąd 
tego nie uczyniono. Czy w nooie wrześniowej 
m ieszczą się te  same żądania, co w nocie lu to­
wej? W edług  wszelkich inform acyj, naw et tych, 
oo się mieśoiły w pism ach pOłnrzędowych, rządy 
w nocie lutowej staw iały  przede w siyskiem  na- 
stępująoe żądania: odpisanie zyBku relacyjnego 
w kwocie 1 3 */a miljon. zł. z d ługu państwowego, 
praecipuuM  w kwocie 1 milj. zł. czystego zysku, 

i podział czystego zysku  po nad  4 %  z kap ita łu  
akcyjnego ,1 k tóry  nie może b jó  ani powiększony 

! ani zmniejszony. T ak ie  było Btanowiako zajmo- 
I wano dotąd prąaz rząd , aż do rokow ań, znajda  
: jących  w yraz w nocie z dnia 9 września.

Czegóż rządy  w tej nooie ohcą? O dpisania 
, 151/, milj. zł. i podziała zysku  ponad 4%  z k a ­

p itału  powiększonego do 105 milj eł. Co do te ­
go w yraża w praw dzie rząd  życzenie, że podwyż 

| szonia kap ita łu  akcyjnego z zasobów funduszu 
rezerwowego należy ile możności unik.,6, ale 

1 kategorycznie nie oświadcza się przeciw  tem u 
podwyższenia, przeciw  którem u w priód  poważno 
podnosił zarzu ty  techniczno bankow e. Nie w ia­
domo także co się dzieje z pierw otnem  pracci- 
puum  rządowero, bo podwyższeuie k ap ita łu  a- 
kcyjnego oznacza raczej pow iększenie pracci 
p u im  bankow ego W ynika z tego, że nota z 
dnia 9, w rześnia nic jest zachowaniem  dotyeh 
czasowego sts.nowiska, ale określa stanow isko 
znpełnie nowo. D ^n-n ti urzędow e, ja k  zw ykle 
n iew y n źo e  i dw uznaczne, nie usuwa pow stałych 
wątpliwości. _______ _______

III . i k tórą z powodzeniem p owadzi dalej Mi I 
kołaj II , zw róciła na Ros,ę spojrzenia całego | 
ś w ir t ’,, przed oczim i którego jeszcze w ubiegłem  { 
dziesięcioleciu nieustannie rysow ał się obraz 
przyszłej wojny. K rw aw y potok powstrzym ali 
w biegu A leksander I I I . i M ikołaj II.

K lacz od dw udziestego stulecia znajduje się 
w ręk u  M ikołaja II . D obry crłow iek powinien 
być s inym . Dobroć i siła - -  to przym ioty, które 
zawsze (?!?) charak teryzow ały  llosjan i które 
w nich obecnie (?) silnie w ystępują na jaw , 
Praw dziw i S łow ianie 1 la n y  paród, czujący w 
sobie w zrasta jącą  siłę, staje się dum nym . Sło­
wianin przeciw nie, im jest silniejszy, tem  jest 
łaskaw szy  dla słabszego. (Polska i L itw a! R ed )  
tem  więcej przepełniony jest świadomością, że 
obowiązkiem  silnego jest ochraniać słabego.

Z  tego przym iotu Rosjan i Rosji w ynika, że 
w szystkie nieszczęśliwe narody, u k tó rych  sil­
niejsi zab ierają  ich praw a, mogą patrzeć na  Rosję 
i jej w ładcę z zupełnem  zaufaniem . Rosja jest 
ta k  w ielka i potężna, ze nie potrzebuje się oba­
w iać nikogo i Bzukaó czyichkolw iek względów. 
Nie szuka sojuszów, leoz inni s ta ra ją  Bię, aby 
z n ią  zaw rzeć sojusz.

K to śledzi obecny nastrój Rosjan, ten wie, 
że nie są ooi wogóle szowinistami, leoz że Bą 
przeniknięci uczuciem  sprawiedliwości.

Do pokojowych idei, jak ie  w yznaje ca r Mi­
ko łaj I I , p rzy łącza  się ca ła  Słow iańszczyzna, 
gdyż w yznaje ona te  zaaady, za k tóre w alczy ła  
tysiąc  la tu.

D opraw dy, czy tając to wszystko, m ożuaby 
pomyśleć, iż a r ty k u ł ten  w ycięty jeBt z jakiegoś 
hum orystycznego pisma, k tóre obaw iając Bię kon­
fiskaty , w ypow iedziało te  w szystkie pochw ały 
z g ryzącą  iron ją , gdyż każdy, k to  ty lko  zna 
R asję i je j ustrój państw ow y, wie doskonale, 
iż wszystko, co popisały N arodni L isty , w rz e ­
czywistości ma się prseoiw nie. Do czczenia 
k nu ta  w młodoczeskim  organie jesteśm y jnż 

1 przyzw yczajeni, ale ośmielamy s 'ę  zapytać, kto 
mu dvł m andat do przem aw iania w imieniu 

1 o a ł  e  j S łow iańszczyzny ?

Degradacja dragonów.

sób do domu, gdz:e się schronił kacap , spraw ca 
całej a w a n tu ry ; wywleczono go i zbito ta k  nie­
miłosiernie, że w edług jednych  w ersyj skonał na 
miejscu, w edlag  innych um arł w k ilk a  dni po- • 
tem. Szwadron powrócił w tryum fie do koszar, ' 
a  oficerowie z rotm istrzem  na czele pili cfcłą noc I 
dla uśw ietnienia swego tryum fu.

Rzecz to oczyw iście niesłychana, aby  ro t­
mistrz, zatem cficer wyższy rangą i starszy  wie­
kiem, odw ażył się na tak i rozbójniczy napad. 
T rzeb a  zaś wiedzieć, że pod samym Międzybo- j  
rzem  znajduje się ogrom ny obóz, w którym  stale 
przebyw a znaczna ilość w ojska różnej broni. 
Otóż jost rzeczą zupełnie niemożliwą, aby  k o ­
m endant pu łku , a naw et kom endant obezu nie 
Błyszeli odgłosów nocnego napada. Jak o ż  pu łk o ­
w nik , dowiedziawszy Bię o całem  zajściu, zam iast 
wyrusayć na  m iejsce z oddziałem  żołnierzy i po­
skrom ić napastn ików , w ysłał dwóch BtarBzych 
trzeźw ych oficerów, którzy usiłowali namowami 
ekłonić B radkego  i jego kolegów do zaniechania 
dalszej b itk i. Nam owy oczywiście nie pomogły, 
i szturm  m iasta trw ał k ilk a  godzin.

L iczba  ran n y ch  i pobitych żydów ma byó 
bardzo znaczna, trudno  jed n ak  dowiedzieć się 
praw dy  pod tym  w zględem , obie bowiem strony 
przesadzają w cyfrach, każda na  swoją korzyść. 
W każdym  razie w ypadek  b y ł w yjątkow y i w y­
m agał szybkiej k a ry . J e n e ra ł D ragom irow  p rze ­
prow adził dochodzenie ze zw yk łą  sobie ostrą 
energją, a winni zostali zdegradow ani na  pro­
stych  żołnierzy. J e s t  to k a ra  z jednej strony 
bardzo Burńwa, z drugiej za  mało dotkliw a. 
Oficerowie zostali w praw dzie zdegradow ani, ale 
nie pozbawiono ioh praw a awansu; nie u lega za­
tem  wątpliwośoi, że po k ilku  la tach  powróoą na  
swoje Btanowiska. K ara  b y ła  również nie dość 
zastosowana do Btopnia winy pojedynozych ofi­
cerów. — G łów nym  winowajcą b y ł ro tm istrz, 
a  inni oficerowie, zw łaszcza korneci, świeżo 
wyszli ze szkól wojskowych, szli pod jego ko 
m endą, byli więo poniekąd uspraw iedliw ieni."

powrócił, gospodarz powiedział mu o tej wizycie, 
a Schubert p rzyznał się, iż daw niej by ł oficerem 
arm ji p rusk iej, ale m asiał w ystąpić z w ojska i. 
jeżeli nio zapisał się do książki jak o  dym is;ono-
w any kap itan , to jedynio ty lko dlatego, ii -y
puszczał, że w D anii nie lubią pruskioh oficerów, j. 

P rzed  k ilku  tygodniam i policja m alej mm- 
i inv .  ria n a  Z*’

Korespondencje.

Panegiryk czeski.
Narodni L is ty  pom ieściły w jednym  z osta­

tn ich  num erów a rty k u ł pod ty tu łem : „Ten, kto 
posiada k lacz od X X  w ieku", a pisma rosyjskie 
przy taczają  go na dowód, jak i nastró j um ysłów 
panuje w Czechach.

„Całe stulecie — pisze organ  m łodoczeski — 
przyjaciele i wrogowie Ro3ji i S łow iańszczyzny 
m ów ią: w iek dw udziesty b ęd iie  należał do S ło ­
w iańszczyzny. Zbliża się on szybko, a im jest 
bliżej, tem  więcej okazuje się, iż przypuszczenia, 
że Słow iańszczyzna w przyszłem  stuleciu n ab ie ­
rze światowego znaczenia, nie b y ły  m ylne.

S łow iańszczyzną ucieleśnioną w Roąji, szyb- 
kiipi k rok i dąży naprzód do swego powołania, 
k tó re  oznacza na świecie pokój i szozęśoie ludz 
kości. Polityka, k tó rą  zainaugurow ał A leksander

Ze Starego K oastantynow a na W ołyniu pi­
szą do C zasu : „C ała tu te jsza  okolica została po­
ruszona krw aw ą aw anturą , untądzooą przez kil 
kunastu  oficerów dragońskich w M iędzyborzu 
i surową kara , jaka ich spotkała. Śledztwo woj­
skowe prowadzone było bardzo szybko i 
bardzo tajem niczo, ta k  że poza rogatkam i 
M ę lz y o o rz i  dowiedziano się jednocześnie
0 winie i k arze  S praw a ca ła  niem a zupełnie po­
litycznej ceeby i rzuca tylko ch arak te rys tyczne  
światło na stosunki panująco w tu tejszym  k o r­
pusie oficerskim. PoC7ą*ok zajścia był następują­
cy ; W  jakim ś szynku M iędzyborskim , ochrzczo­
nym  śmiesznie restau racją , k ilku  p ijanych  ofice­
rów z pu łk u  dragonów im ienia cesarza anstrja- 
ckiego, obraziło żonę baw iącego tam  w raz z ni­
mi dzierżaw cy m łyna, nawiasem  mówiąc kaoapa. 
T en ostatni nie nam yślając się długo, wypoliczko- 
w ał jednego z napastników , poesem korzystając 
z ogólnego zam ięszania, uciekł w raz z żoną. R oz­
juszeni oficerowie postanowili pomścić zniewagę 
kolegi, wzięli się jed n ak  do tego w sposób co 
najm niej o ryginalny. Ponieważ nie można było 
odszukać owego m ielnika, przeto ro tm istrz B rad- 
ke  zmobilizował ca ły  swój szw adron, kazał n a ­
bić karab in k i dragonów OBtrymi nabojami i u d e­
rzy ł na M iędzybórz, ja k  na miasto n ieprzyjaciel­
skie. W  M iędzyborzu m ieszkają praw ie w y łą­
cznie żydąi, na nich przedew szystkiem  w yw arli 
swój gniew  dragoni. Ż ołnierze otaczali kolejno 
po k ilk a  domów, wypędzali z nich w szystkich 
m ieszkańców na ulioę, b ijąc i kaleoząc m ężczyzn
1 kobiety szablam i i kcłbam i z ca łą  bezwzglę 
dnością rozp isanych  żołdaków. D otarto  w ten spo­

śeiny, znajdującej się na sachodnim  brzegu Z: 
landji, w bliskości B ełtu , zain teresow ała się nad 
zwyczaj obecnością jakiegoś cudzoziem ca, który 
biegle mówił po duńsku  i zajm ow ał się zdejmą 
waniem  szkiców z okolicy i m aleńkich wysepek, 
znajdujących się w Bełeie w bliskości brzegu. -5" 
Zachow anie się tego cudzoziem ca w ydało się po- t ;  
licji m iejscowej bardzo podejrzanom  tak . że =  
śc iągnęła  a niego protokół i k aza ła  mu natych- aa 
m iast opuścić k ra j. Policja stołeczna, otrzym a- “=  
w szy o w szystkiem  dok ładny  rap o rt, rozciągnęła  -c 
ta jny  nadzór nad tym  podejrzanym  tu rystą .

Podejrzenia, k tó re  się obudziło, nie m ożna j_ 
było łatw o nspić, to też policja zanotow ała sobie £  
wiele faktów , k tó re  potęgow ały ty lko  podejrzę- j. 
nia. S chuberta  pilnowano ściśle, a gospodarzow i £
zwrócono uwagę, że powinien natychm iast za- ^
wiadomió policję, skoro ty lko  spostrzeże coś po « 
dejrsanego  w sposob e żyoia Bwego lokatora.

Po k ilku  dniach gospodarz, w ypełniając d a ­
ne mu polecenie, zjaw ił się w policji i ośw iad­
czył, że lokator jego w yjeohał rano do Szw ecji, |
zapom niawszy na  b iu rku  ryBunek, k tó ry  mu się |
w ydaje podejrsanym . D w óch ta jnych  ajentów 
policyjnych udało się natychm iast z gospoda- ^ 
rzem  do jego m iesskania  i zdjęło kopję z karto  ~- 
graficznego rysu n k u , pozostawionego przez Schu- 
b e rta . Kopję tę  odesłano do sztabu  jeneralnego, ^ 
gdzie w yjaśniło się zaraz, iż je s t to topografa- 5  
ozny ry su n ek  okolic jednego z w ażniejszych for- _
tów, w ybudow anego w odległości ośmiu kilome- t

Kopenhaga 9. w rześnia 1896.
^U,ęoie praskiego szpiega).

Policja aresztow ała  przed  k ilku  dniam i p ra ­
skiego szpiega, k tóry  spędził tu ta j około rokn, 
aby  o iłe możności jaknajszezególow iej zapoznać 
się z fortam i, budow anym i dokoła stolicy.

W  spraw ie tej najw ięcej uderzająeem  jest 
to, że zagraniczny szpieg mógł przepędzić tu ta j 
tyle czaEU, nie budząc podejrzeń swera postępo­
waniem  i nie zw racając na siebie uw agi policji. 
N a uspraw iedliw ienie tej ostatniej m ożna pow ie­
dzieć ty lko, że P ru sak  w istocie doskonale od­
g ry w ał swoją rolę i um iał w szystkich w yprow a­
dzić w pole s w , m  niew innym  w yglądem  ciek a­
wego tu rysty , podróżującego po w szystkich k ra jach  
i m ającego upodobanie szkicow ania w szystkich 
miejscowości, w k tó rych  się zatrzym yw ał, Ł adne  
m aleńkie akw arele , którem i przepełniona była  
jego tek a  szkiców, w ykonane by ły  nie bez ta ­
lentu  i autor nieraz za nie w ysłnehiw ał po­
chw ały .

P rusak , o k tórym  mowa, p rzy jechał tu  na 
wiosnę w zeszłym  roku. Z z trzy m ał się na stanoji 
u  pew nej wdowy, gdzie s ię - ta k  dobrze czuł, że 
nie w yjeżdżał z tąd  przez ca ły  czas swego po- 
by tn . W  książce m eldunkow ej zap isał się 
jako  O sk ar Schubert, dziennikarz. D ziw ny ten 
daiean ikarz, k tóry  nie odw iedzał żadnych  kół 
literacko  publicystycznych i wogóle prow adził 
żyoie bardzo sam otne, gośoi przyjm ow ał bardzo 
rzadko, a w iększą ozęść ozasu spędzał po za 
domem.

W  czasie jego nieobeonośoi przyszło p e ­
w nego razn  dwóch ofioerów prusk ich , k tó rzy  się 
p y ta li, ozy kap itan  S chubert je s t w dom u. 
O trzym aw szy odpowiedź przeozącą, poszli. G dy

trów od ztoliey. g
T ego dnia odby ła  Bię narad a  między mini- !* 

Birem wojny a m inistrem  spraw iedliw ości, k tóry  j  
natychm iast w ydał rozkaz w ygnania z g ran ic  £ 
D anji H e n ry k a  O sk ara  S chuberta , dym isjonow a­
nego kap itan a  prusk iej arm ji, urodzonego w z 
Sohbnau, na Szląsku dnia 27. czerw ca 1850 r. S 

N astępnego dnia rano ajenci ta jnej policji 2 
znowu pojawili Bię w m ieszkaniu  S chuberta , e  
przedstaw ili mu rozkaz aresztow ania i przepro- 6 
w adzenia rew izji, a następnie  ośw iadczyli mu, 4 
iż jeBt w ydalony a k ra in . £

R ew izja domowa doprow adziła dc zdumic- r  
w ających  rezultatów . Zaślepiono mnóstwo lis rów, 2 
k tóre  nie pozostaw iały najm niejszej wątpliwości 

> co do zawodu S chuberta , mnóstwo rysunków  i * 
szkiców, zdjętych przew ażnie z ortyfikacyj do \ 
koła  K openhagi. 6

N atu raln ie , ry su n k i i szkice zab ra ła  policja, i 
a następnie dwóch je j ajentów  przeprow adziło  ł 
szpiega do gran icy  duńskiej. W ydaw ał się b ar- § 
dzo zdum ionym  tem postępowaniem  policji duń £ 
skiej i bardzo zadowolonym, że się ty lko na  tem  « 
skończyło. N — i.

Z prowincji.
Krościenko nad Dunajcem 12. września. Życie 

towarzyskie w naszem mieście dziwnie się przedstawia. 
Cała tutejsza inteligencja podzielona jest na kilka 
kast. Każdy dom, począwszy od najwyższego, tj. któ­
rego reprezentantem jest najwyższa godnością osoba, 
aż do najniższego zamknięty jest sam dla siebie. 
W kasynie tutejszem, które liczy aż 12 członków 
(gdyż sama śmietanka tylko do niego należy), wie- 
czorami Bą pustki, dzienniki krajowe leżą nieczytane 
na stole, dopóki nad nimi nie zmiłuje się posługacz 
i nie w nuoi ioh do pieoa.

Rynek tntejBiy wieczorem zaledwie jedną lampą 
oświetlony, inne bowiem dwie, (gdyż więcej w ca­
łem mieście nie ma) gasną już po 9. godzinie dla 
braka składnika, dającego światło.

(15)

K U Z Y N K A  Z E  W S I .
(Th,e lovely Malincourt).

rowiEśc
H e l e n y  M a t ł i e r s .

Prsobład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)

Oh 1 — naw ołała oburzona — wy męż- 
czyeni zawsze tak  patrzyoie, gdy my kobiety 
przem awiam y. Nie bierzecie nas poważnie, pod- 
ozas gdy my napraw dę jesteśm y ta k  śm iertel­
nie poważne, że tracim y ochotę do śm iechu — 
tem  gorzej dla nas. Śmiej Bię, ale rozwinie Bię 
ruch  w właściw ym  kierunku, rozwinie Bię przez 
to, co kobiety czynią, nie co piszą, p rzy k ła ­
dem, ale nie oskarzeaiem . Z  cza3em m ężczyzna 
będzie s‘ę w stydzić tego b łota, k tóre mu Bię 
przylepiło  do butów, gdy pójdzie czystym  śla 
dem  kobiety, k tó rą  kocha, nauczy się panow a­
nia nad Bobą, a...

—  A, na Boga l — zaw ołał Ronny — tego 
piU włafcn.e po trzeba 1

Lesley  u rw ała  i zm ieniła tem at rozmowy.
—  Sądzę — rzek ła  —  że jeżeli m ężczyzna 

gorzko i bezw zględnie piszo o kobietach, to 
w tedy nie myśli o swojej m atce, ani o tej, któ- 
raby  go kochała, naw et gdyby  by ł klocem  d rze­
w a bez czuoia. A jeżeli kobieta  je s t surow ą dla 
m ężczyzn, to zapom ina o sw ych synaoh, lub o 
swoim ojou i...

W  tej chw ili odezw ał się dzw onek, zw ołu ją­
cy n a  drugie śniadanie. Lesley zd ję ła  kapelusz 
u b rany  b ław atkam i, popraw iła sobie włosy, i zda­
w ała się smianiaó znowu w tę czarująca Malin- 
p w l ,  któro na świtała nie znała tro ik i i nie po­

trzebow ała  o niozem myśleć. Ronny otw orzył 
drzwi, aby  ją  puśoić przed sobą. N agle z a ­
trzym ał ją

—  Lesley, jednakowoż nie w ytłum aczyłaś 
mi jeszeze, dlaczego to pow iedziałaś przedtem  ?

—  Moja Błniąca skrzyw iła  nosem na mo­
ich biednych —  rzek ła  Lesley żałośnie. — P o­
chodzi przecież z tej Bamej kU sy, a jest tak  
okropnie nadętą  żabą, że o tem  woale nie m y­
śli. W padłam  więo tu ta j do pokoju zarac , jak  
ty lko przyszłam  i — eksplodowałam .

—  Ale nie powinnaś tego więcej czynić — 
upom inał ja Ronny, gdy razem  schodzili po 
schodach.— W idzisz, gdy  ta k a  osoba zaczyna mieć 
delikatniejsze w ym agania, myśli sobie Bóg 
wie oo i...

— Ob, jesteś przecioż L esley  — rzek ła  la 
dy  Appuldurcom he z tonem  widocznej ulgi —  
zaczęłam  już przypuszczać, że napraw dę masz 
zam iar pozostać na dobre w O it E od .

V III.

W zdychając, p ragnąc, zam ierając niemal 
zwróciło się audytorjum , złożone przew ażnie 
z kobiet, w kierUfaZ-U m ężczyzny, tak  ja k  o świ­
cie kw iaty zw racają  się ku słońcu. Było to w je­
dnym  z w ielkich salonów przy jąć na L anoaster 
G ate. S łynny śpiew ak stanął na wzniesieniu, 
napaw ano się dźw iękiem  jego głosu, podczas gdy 
śpiew ał jedną z sw ych w łasnych piosnek, której 
treścią, ja k  przew ażnie, b y ła  miłośó.

A rtysta  b y ł niezaprzeczenie dobrym  czło­
wiekiem, doskonałym  synem , zaufanym  przy ja- 
oielem, urodzonym  m uzykiem . T łum  głupich  ko­
biet jednak , k tó re  usychały  dla niego z p ragn ie ­
nia, w ytw orzył w nim głęboką pogardę d la  oałe- 
go rodzaju niewieściego. T a  pogarda p rzebija ła  się 
w każdym  rysie jego tw arzy , gdy wzniółszy oczy 
do góry , obrzucił aroganoktem  spojrzeniem  to 
n siw ce , podrażnione, ubóstw iające go zgromadze­

nie, za oo k ilk u  z niew ielu obecnych mężczyzn 
byłoby go chętn ie  obdarzyło  kopnięciem  nogi.

—  A  to ze skóry można w yskoozyć 1 Spojrzże 
pan na tę dziew czynę tam , szpilki w ypadają jej 
praw ie z włosów! — rzek ła  Lesley gniew nym  
szeptem  do Rogera Y elvertona, którego o ta rn y
frak  był jedynym  w tym  rzędzie k rzeseł. — T a ­
kiego zuchw alca, ja k  ten tam  na  wzaiesieniu, 
nie hyłoby w cale wogóle za świeoie, gdyby go 
kobiety  nie rob iły  tem, czem jest. Pomimo tego 
jest w nim ooś prawdziwego, naturalnego , sym ­
patycznego naw et — ciągnęła  dalej i obserw o­
w ała  uważnie śpiew aka. — G dyby sobie kaza ł 
obciąć włosy i nie przew racał ta k  oczyma, to —  
u rw ała  i dodała tragicznie — B5g wie, ale za­
czynam  wierzyć, iż w istocie istnieje k lasa ko­
biet, k tóre  % w ielką przyjem nością oozekują na 
to, aby je  spotkało kopnięcia nogąl

— D ziecko 1 -s tro fo w ała  ją  lady  A ppuldur- 
oombe, k tóre s edziała obok Lesley z drugiej 
strony i u słyszała  OBtatnie słowa. W yglądała  
formalnie p rzerażona; Lesley zachow yw ała się 
w ostatnich dniach ta k  wyjątkow o dzielnie, iż 
reak c ja  zdaw ała się być nieuniknioną.

—  N asze panie poszalały też dzisiaj w isto­
cie —  zauw ażył Y elverton i potrząsnął swą 
g ład k o  ostrzyżoną, jasną g łow ą. —  Skoro tylko 
coś z m ężczyzny w yw iera w rażenie na  ich pró 
żność, gust lub fantazję, giną i nic ich pow strzy­
m ać nie może. M ężczyzna musi przecież w ja k i­
kolw iek Bposób okazać, iż z tak iego  ubóstw iania 
nic sobie nie robi, ja k  ten  człow iek n ap rzyk ład  
tam  na estradzie, albo też ja k  to czyni R onny, 
który, nie mówiąo ani słowa, odrzuca wszystko. 
G dzieżby ten zaszedł, gdyby  wobec oałej swo­
jej sław y, ohoiał jeszcze kobietom ... eh... eh....

— D odaw ać odwagi — uzupełn iła  Lesley 
sacho. — Ale Ronny nie jest osobistośoią do ca« 
kocham*. N ie ma w sobie nic, co świat porywa, 
oo każdego czaruje. Nie przewraca oczyma, i oie

zdaje się, aby zaraz  chciał w ym ów ić: kooham  
panią 1 — gdy kob ie ta  p y ta  go się tylko, ja k  
się m iewa —  P rzesta ła , a potem zaraz roze­
śm iała Bię: — Jestto  niesłychanie w strzem ięźli­
wa, zupełnie w sobie zam knięta  n a tu ra ,, skon­
centrow ana, m ożnaby powiedzieć, ja k  esencja 
B randa.

— T em  lepiej d la  panny, k tó rą  k iedyś po­
ślubi — rzek ł R oger odważnie. M iał zanadto  
zranione serce, a ty lko  od czasu p ad a ły  na  nie 
krople balsam u, gdy znajdow ał się w ta k  szczę- 
śliwem położeniu, jak  teraz. —  Jeże li tak i czło­
wiek, ja k  Ronny w rzeczyw istości się zakocha.

—  T ak , jeżeli 1 — zaw ołała  Lesley weso­
ło. — U niego to nastąpi, gdy żokejska czapka 
i białe łosiowe spodnie zn ikną zupełnie z po­
w ierzchni ziemi, a i w tedy jeszcze pow ie: „tro­
chę mniej niż mój koń, a trochę więcej niż mój 
p iesi" Znam  go l

M ówiła ostrożnie, po cichu, chociaż cio tka 
obok niej zatopiona by ła  w rozmowie z daleką 
krew ną, n iejaką m istress F ane.

Roger Y elverton rnucił uk radk iem  spojrzenie 
na zupełnie obojętną tw arzyczkę L esley . Nie 
mógł się nigdy zdecydow ać, ja k  mu Bię lepiej 
podoba, czy w świeżej sukience porannej, czy 
też w powiewnej Bukni balowej, czy na Coquet- 
te  — w tedy te  dwie istoty najm ilsze d la  niego 
nazyw ał p arą  — czy też tak , ja k  teraz  siedzia­
ła , w zupełnie białej sukni, ja k  zw ykle, z rę ­
kaw am i z brokatu , o kolorze najzupełniej po­
dobnym  do jej oczu- P rzy tem  kostjum  je j p o ­
siad a ł ty le  drobnych  delika tnych  ozdób, k tóre  
m łodą dziew czynę ta k  ub iera ją , a k tó re  starszą 
kobietę mogą ta k  ośmieszyć.

D okoła u st b łą k a ł się w yraz, k tóry  u mniej 
silnego ch a rak te ru  nazw aćby można apartym . 
N osek jej m ały , prosty, i  śmiało rosw artem i 
nozdrsami, wskazywał da łatwo dająey się po- 
drażnić, dzielny temperament.

—  Czyś p an  już w idział k iedykolw iek  ta  
pokój ? —  zap y ta ła  potem. Szyderozo przęśli®" 
g n ą ł się jej w zrok po ścianach, k tó rych  pola 
z różowego a tłasu  u jęte  by ły  w ciężkie pozłaca­
ne ram y, po silnie złoconyoh lustrach  i sto­
likach  przy  oknach, po pozłacanym  również 
gzomsie kom inka, a a  k tórym  sta ły  złote k an d e­
lab ry  i inne pozłacane drobnostki. — Jak że  
wdzięczni musimy byó gospodyni za to, iż nie 
k aza ła  jeszcze pozłocić kryształow ego ży rando­
la 1 — roześm iała się.

—  Aleś pani trzeb a  się napraw dę oba­
w iać! —  zaw ołał R oger wesoło. — Czy to nie 
C yn tja  de SaliB?

— T ak . Czy to nic h an iebne?  C hciałyśm y 
przecież Biedzieó obok Biebie.

—  W y d a ją  się panie być wiolkiemi p rzy ja ­
ciółkam i — rzed ł Roger z pownem zdziwieniem  
w głosie.

—  Jesteśm y niemi. K ształcę ją  — zaw oła 
L esley i spojrzała na niego zalotnie.

T ak  też było w istocie. Lesley k sz ta łc iła  
C yntję, chociaż nazw isko R onald K ilm urry  p rze­
m knęło  Bię m iędzy niemi raz  ty lko  i to p rzy ­
padkowo.

—  Ależ jest ona starszą o parę  la t od pani — 
w ybuchnął Roger, którem u n ieraz przychodziło 
z trudnością  pogodzić nadzw yczajnie m łodzień­
czy w ygląd Lesley  z je j po części zdum iew ającą 
dojrzałością w rozmowie.

— Ma la t dw adzieścia pięć. S trac iła , zm ar­
now ała oztery  la ta  Bwego żyoia, a tego więcej 
czynić nie powinna — w ygłosiła Lesley  ja k  w y­
rocznia, chooiaż do Y elvertona m ów iła o tak ich  
rzeczach, o jak ioh  mówić do innych  nigdy by  
jej się nie śniło. B y ł ta k  pew nym , ta k  zaufania 
godnym , m iał w sobie coś z Boba, a mężczy żni 
w ogóle zą częściej do Biebie podobni, niż k o ­
biety.

I

{Otąp i d ę *
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M3 ta  powstać sklep kółka rolniczego, l or nie 
wiadomo, czy przyjdzie do skatku, gdyż posada dy­
rektora jeszczŁ nie jest obsadzona.

Opuścił nasze miasto łubiany przez wszystkich" 
adjunkt sądowy p. Dzikiewicz, któremu za pracę wy­
datną wyrażono szczere nznanie.

Stryj 13 września. (Nieco o ufodzie i błocie.—  
Odczyty — Festyny  — Sprawozdanie poselskie). 
Rozpoczął się jnż sezon jesiennych deszczów, 
mocno dający się nam we znaki. Miasto nasze jest 
obecnie w fazie c; wdizowania się na kształt innych 
miast eniopejskieh. Zasypano więc charakterystyczne 
gaćcyjsżie małomiasteczkowe rowy przy ulicach, a 
w to miejsce pubudowano chodniki. Dawniej do ro 
wów tych spływała wszelka woda deszczowa i niemi,
0 ile były czyste, „z czasem“ uchodziła do naszej 
stryjskiej Pełtwi. Obecnie, jakkolwiek porobiono małe 
rowki wzdłuż chedników, to jednak przy kładzeniu 
chodników tak nieszczęśliwie w niektórych miejscach 
podniesiono poziom ulicy, że woda na przekor całemu 
magistratowi i ojcom miasta, rowkami tymi absolu­
tnie odpływać nie chce i wśród deszczów mamy tu 
w Stryin małą Wenecję — tylk > że brak nam gondol
1 gondoljerów, by nas przez te wody przeprawiali 
Szczególnie wieczorem przy naszem oświetleniu, któ.e 
wcale nie oświetla, jest wprost rzeczą niemożliwą 
przedostać się z jednego chodnika na drugi. Co gor­
sza, woda bez wszelakiej ceremonji spływa do ogro­
dów i podwórz douiów nisko półozonych, a sam jnż 
widziałem, jak kaczki i gęsi uradowane nagłym wi­
dokiem wody, wesoło plaskając pływały po podwórzu. 
Może to ładny, ńehnkowy widok, ale wcale „nie 
zdrowy*' i nie przyjemny dla właścicieli tych domów. 
Apelujemy więe do magietratn, by temu zaradził, 
a rada zdaje się nie trndna. Wystarczy przy chodni­
kach porob ó głębokie murowane zbiorniki, zaopa­
trzyć je u góry w kraty i spokój zapanuje wśród 
cichej indności Stryja

Skrzętne koło pań Tow. szkoły Indowej urzą­
dziło niedawno w dalszym ciągu znowu odczyt. Tym 
raz^m prelegentem był profesor gimnaijalny Romań­
ski, pritniesiony obecnie d> Lwowa. Profesor Ro 
m.óski odbył podróż naukową do Rzymu i Greoji — 
w barwnych więc s'owach opowiedział n .m wrażenia 
z tej podróży. Niebawem będziemy tu mieli znowu 
odczyt. Znany podrótniK afrykański dr H nub z Wie 
dnia ma zamiar, o ile słyszę, w Stryja wygłosić "d 
czyt o swych podróżach i przygodach w Afryoe. Bę­
dzie to odczyt z wszech miar zajmujący i sapewue 
sporo publicznośct się zbierze.

C» do festynów, to nis ustępujemy w niozsm 
samej stolicy, mamy pr;ynajmniej co dni 14 festyn 
z bogatym programem i rzęsistym deszczem Zapełnie 
jak we Lwowie. Ostatni ftstyn d. 8. bm. urządzony 
był wybornie aranżowany i pogoda nie zła była, za 
co pnbliczności nie było. Wyborną szczególnie była 
jednod. iówka „ulstynka", za której ułożenie szczery 
poklask się należy jej odpowiedzlalaemn redaktorowi 
„Djogenesowi ze Lwowa."

Zipowledziany jest jeszcze jeden festyn, ostatni 
w tym eesonie, Czytelni kolejowej. Pożądanemby było, 
by pogoda dopisała, bo fo;tyay Czytelni mile zapi­
sały się w naszej pamięci ssczsgólnie pięknem ude­
korowaniem Olszyny.

Dnia 18. bm. zda profesor dr. Roszkowski, nasz 
poseł do rady państwa, sprawę ze sw>ic'. ozycności 
poselskich. ( i  Y- Z  )

KRONIKA.
Oj&rJusz Iwowsk’
Ś r o d a  16. września
Panorama Golgoty otwarta oodziennie aż do 

zmrokn na placu wystawy.
Teatr le tn i: „Sprawa kobiet", komed.a M Ba- 

łnokiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobisto. 0. Paweł S m o 1 i k 0-
w s k i, jenerał 0 0  Zmartwychwstańców, przybędzie 
wkrótce z Rzymu lo Galicji na objazd prowincji.

Aalenuarz. Środa (16 ■: Ludmili. —  Wschód, 
słońca o codzinie 5 minut 45, zachód o. ęe (zicie 
6 . minut 4.

Kalbfldarz myśHwskl. Wolno polować na jelenie, 
kn*ły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórką dzikie 
gołębie, drupie, par i wy, ptactwo błotne (krzyki, du 
belty, kulony, bataliony) i ptactwo wodne (dzikie, 
gęsie i dzikie kacik>) i lisy. Na zające rozpoczyna 
się polowanie w dniu 15. bm.

Rada szkolna kraj i  wa n:b waliła na posiedze­
niu z dnia 14. września br. zamianować nauczycie 
lami szkół ludowych: Antoniego Gramatykę nauczy­
cielem kierującym 2 klasowej szkoły w D ąbrosie; 
Kazimierza Tarasza, nauczycielem w P łazie; M.irję 
Gasińską, .muczycielirą w Ad .mach: Włodzimierza
Knźwowa, nauczy ci > lem w U bin in ; Władysława Tra- 
czyńkiego w Poburzanacb; Antoniego Iwanickiego 
w Woliey Barytowej; Jana Kucharska w Łubian­
kach wyższych; Zygmunta Zipałowicza w Pized 
mieścin Dubieckiem; Antociegi Zgrycha w T.i-

(7)

CZAMY DJAIENT.
Napisał

J E  A. N"  A I C A H D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francusku go

(.Ciąg dalszy).

Zadzw oniła na służącego .
A ntoni w szedł natychm iast praw ie.
—  W yprow adź stąd  Jow isza — rzek ła  pan­

na M a r t a  rozkazująco i z w ielką pow agą.
—  Jow isz tu l  — zaw ołała N ora.
Pies zaczął żywiej m achać ogonem, i jakby 

chcąc pokazać, że nie usłucha nikogo, położył 
głow ę w ygodniej jeszcze na poduszoze.

—  Jeżeli panaa  N ora nie chce - -  rzok ł An 
toni, zafrasow any trochę.

— Z rób, co pow iedziałam , A ntoni; mnie 
przecież poruccono wychow anie panienki, w szak 
praw da ?

A atoni do tkną ł się g rzb ie tu  psa a ten  ped- 
jąw szy ostrożnie głow ę z poduszki, zw rócił ją 
w stronę słnźacego i w yszczerzył jeby . Z am iary  
Jow isza nie by ły  dobre, nie u legało to n a j­
m niejszej wątpliw ości.

— Przepraszam  pan ą — odezw ał się A a 
toni, pełen respek tu  dU  psa —  ale p a u  może 
s i b e  sam a psa w ypędzić jeżeli pani zdoła... J e ­
żeli pani porucaono w ychow anie pan ienk i, to 
niech ją  pani w ychow uje; ale ja  nie mam n a j­
m niejszej ochoty zająć się wychowy wan.em

sów.

rzempolu; Bolesława Sobotowskiego, naczycielem 
młodszym pięcio klasowej szkoły męskiej w Busku; 
księdza Franci «ka  S tam łk a , nauczycielem religji w 
pięcio klasowej szkole ludowej w Dąbrowie; zatwier­
dzić w zawodzie nauczycielskim w szkołach średnich 
nauczycieli: Jnljana Dobrzańskiego, ks. Eugenjusza
Gromnickiego, ks. dr. Michała Knrysia, Stanisława 
Dańca i Konstantego Dmytrowa w gtm lazjum w 
Tarnopola; Hilarego Hołubowicza w szkole realnej 
w Krakowie; Jana Chmiołka w gimnazjum w Dro­
hobyczu; dr. Michała Łidyżyńskiego w gimnazjom 
w Brodach; mianować Antoniego Strzeleckiego za­
stępcą nauczyciela w gimnazjum w Jarosławia i 
Marcina Sasa zastępcą nauczyciela w szkole realnej 
w Krakowie.

z -s iłk i dla bure. W budżecie na rok 1896 
wyznaczył sejm do dyspozycji wydziału krajowego 
jak corocznie kwotę 4000 zł. na zasiłki dla burs. 
mieszczących ubogą młodzież szkolną narodowości 
polskiej i ruskiej.

Z powyższej auray udzielił wydział krajowy w po- 
porozumieniu s*ę z radą szkolną krajową następują­
cych zasiłków;

Bursie ruskiej im. Jana Chrzciciela w Drohoby­
cza 200 z ł . ; bursie polski oj im Kopernika w Jaro­
sławiu 100 zł., bursie ruskiej im. św. Onufrego 
w Jarosławiu 100 zł., bnrsie polskiej w Kołomyi 
200 zł., bursie ruskiej św. Michała w Kołomyi 
100 zł., bursie polskiej w Przemyśla 400 zł , bur­
sie ruskiej im. św. Mikołaja * Przemyślu 300 zł., 
burs‘d gimnazjalnej im ks. Feliksa Dymnickiego 
w Rzeszowie 400 zł., bursie gimcazjalnej w Sambo­
rze 300 zł., bnrsie nauczycielskiej w Tarnopolu 
500 zł., oursie ruskiej w Tarnopola 300 z ł . ; bnrsie 
ruskiej im. św. Mikołaja we Lwowie 300 zł., bnisie 
polskiej im. J. I. Kraszewskiego w Stanisławowie 
200 zł., bursie im. Stefana Batorego w Wadowicach 
300 zł., bursie św. Kazimierza w Tarnowie 200 z ł , 
bursie cbrześcjańskiej w Brodach 100 zł.

Zygmunt K bzkuwski Jiko  finans s ta . Ko 
respondent warszawskiego Słowa, powieściopisarz 
Wincenty Kosiakiewicz, p.82e z Paryża :

„Kaczkowski jako finausista znany był tylko 
małemu kćłkn ludzi blisko z nim żyjących i o jego 
finansowej działalności chodziły słur-hy fałszywe, 
sprzeczne i nieraz śmieszne. Sam słyszałem, jak 
mewiono, iż jest on zwyczajnym court.er, giełdzia- 
rzem pośrednikiem.

Sposcb ość mi się zdarzyła wyjaśnić tę stronę 
życia Kaczkowskiego i tę sposobność w lot chwyci­
łem, pewny, że czytelnikom s ę zasłnżę, zaspokajając 
ich ciekawość pod tym względem.

O iuf imacie ua-łem  się do hr. Okdzy Orzecho­
wskiego, który niejednozrotuie był wspólnikiem 
Kaczkowskiego i od lat trzydziestu przyjacieli m 
Hr. Oksza sam jest finanslntą; jego dziełem jest 
prt-piL wadzenie telegrafu podmorskiego pomiędzy 
Francją a Brazylią,, założenie instytucji Barque Ro- 
uiaine i wielu innych. Jest miljonerem i największym 
akcji narjuozem wielkiego przedsiębioistwa „Soc ś ó 
maritimc" pod firmą Freycinet’a, które obsługuje 
porty morza Śródziemnego.

— Kaezkewski był to wielce zdolny człowiek — 
rzekł mi hrabia —  i miał pomysły niesłychanie 
szczęśliwe Najlepszy dowód ich wartości to, że się 
udawały. Nie mówię, aby wszystkie miały jedna­
kowe powodzenie bo na to trzeb toyó wyjątkowem 
dzieckiem szczęścia, niektóre przynoszą ma zaszczyt. 
Jedno z głośniejszych jtz t jego pośrednictwo w spra­
wie sołaceiia owych słynnjch pięciu miljariów 
kontrybucji, które Francja musiała dać Niemcom. 
Żądano złota, a tyle złota prawdopodobnie nie b ło 
we Francji, a jeżeliby się i znalazło, oddać je, by­
łoby to zupełnie ugołoció kraj z monety. Wtedy 
K-czkowski pojechał do Wersalu i przedstawił pro 
jekt założenia syndykatu zagraaicznych poręozycieii 
dłuęu frarjuski-go, zaciągniętego na oswobodzenie 
kraiu z wojsk pruskich. Projekt przyjęto i Kaczko­
wski podpisał nmo.rę jako przedstawiciel banku pół­
nocnego w Hmiburgn. Dzięki tej komb nacji Francuzi 
spłacili cięśó złotem, a część wekslami banków nie­
mieckich. Za tę ujługę Thiers dał Kaczkowskiemu 
logję honorową.

—  Jaki bvł jeszcze inny wybitniejszy interes 
Kaczkowskiego ?

—  Było to założenie ze mną „Banku rzym 
sk'ego“ . Przedsiębiorstwo to udało się doskonale. 
Akcje, wypuszczono po 275, dosięgły 780 fr.

—  I  ile Kaczkow Ki mógł na tern zarób ć?
—  To trudno pow itdsitó.
—  Jednakże w przybliżeniu?
— Muiej więcej —  m ljon. b  ły jednak inte 

resy, na których i stracił, mianowicie jego spekulacje 
na bimetalu Miał on w ogól; dużo f.n tizji i wyo- 
br £ ii, a jroszę pana, finansista, prawdziwy finan­
sista, jest to poeta w swoim świecie i w swoim ro 
dzsju. Pomysły jogo były szerokie i oryginalne, a 
zawsze ziszczone. Był to finaasists ekonomista, pra 
ktyemy uczony finansów, materiał na ministra skarbu.
I  mówię to panu nie przez przyjsźń dla zmarłego, 
ale zupełnie bez przesady."

T em peratura  B.romatr stoi w mierze.
Wczoraj by ła  najwyższa temperatura 4- 20 0 O., 

najniższa -f- 8 0 'O.
TTHiiTniiinir iwiiiip i ai i r  ingwii iwnij ws » zamsBSBmmautKiULś'

J->wis*, ja k b y  irosum iał, co mówiono, m a­
chnął ogonem i spojrzał na panną M artą tak , iż 
zdaw ało się, że cLee powiedzieć :

— W yjść s tą d ?  N igdy I
S łużący  w yszedł.
—  D obrze wiąc, Noro — r»ekl a po jego 

w yjścia panna M arta  —  pozostawią ci twego 
psa, ale na dzisiaj tylko...

Z a b ra ła  sią napow rót do robótki i podjęła
p rzerw any  to s  myśli.

N ora uspokoiła sią trochę.
W  jednym  jedynym  dn ia  dow iedziała sią, 

że istnieje niespraw iedliw ość i tchórzostwo, i że 
siła jest szanow aną. Oto, od czego rozpoczęło sią 
jej w ychow anie 1 rinz psa, czyżby sią dow iedzia­
ła , że istnieje siła, rzneona na nsłngi w iernego 
przyw iązan ia  i dobroci ?

Nie n m 'a ła  — w ósmym roku  życia — w y ­
powiedzieć tego, ale fafcta zakorzeniły  sią g łąbo , 
ko w je j um yśle. G dyby  nie było tn ta j Jow isza, 
N ora by łaby  zrozpaczoną, zgubioną na zawsze.

I X
W ieczór zapada, sm utny. D ług i niezm ie­

rzony płaski b rzeg  piasozysty, morze n ieb ie­
skaw e i praw ie nieruchom e, jak b y  znuzone bnza- 
ż jteoznością  sw ych w ysiłków , swego gai«w n,
sw ych sk arg  S karży  sią jeszcze, s l > po cichu,
ja k b y  zrezygnow ane n» chwilą, ale zawsze 
sum :ne. że wiecznie musi być samo. Pagói ki 
na tle zatoki „poglądąją m elancholijnie ; dal ize 
zdają  sią wspinać wyżej, aby  módz patrzeć 
p rzez bliższe. L ask i somowe i jodłowe, pokryte 
cieniem  zapadającego  w ieczora, jak  k irem , na 
k tó ry  tu  i ówdzie spada zło ta łza, pożsg iaa io  
słońca, k tó re  tam  w dole zachodzi.

W  pośrodku tego k ra jobrazu , u k ry ta  tro 
ohę w cienia, otoi w ielka w illa, otoczona parkiem

Zbinek Piaskowa Skala pod Krakowem, znany 
dbbrze licznym turystom, odwiedzającym corocznie 
ślicznie położony i hojnie przez naturę uposażony 
Ojców, ma być nabyty przez spółkę udziałową „le­
tników". Inicjatywę i projekt podał powieściopisarz 
p. Adolf Dygasiński. Suma potrzelna na zaknpno 
zamku rynosi około 60 000 rnbli, a projekt wspo­
mniany podobał się widocznie ogółowi, kiedy w prze­
ciąga paru zaledwie tygodni zebrano już podobno na 
połowę potrzebnej sumy zapisy.

Połsr zniszczył w ćwitowie paw. buczackim 
7 gospodar tw wiejskich wraz z zapasami zboża. 
Szkody znaczne w większej części nie ubezpieczone.

Nowa kolej lokalna. Wiener Zeitung  ogłasza, 
iż cesarz sankcjonował uohwałę sejmu z 8 . lutego 
1896 co d> finansowego poparcia budowy kolei De- 
latyn Kołomyja St.-fanówka.

Z cyrku Sidolego. W Krakowie w  sobotę wie­
czorem dokonano sensacyjnego aresztowania, miano­
wicie w  czasie przedstawienia wkroczyła policja i 
aresztowała nr jednam z najlepszych miejsc siedzą­
cego, elegancko ubranego mężczyznę. Jest to Hirsch 
Springer, należący do szajki międzynarodowych zło­
dziei kieszonkowych, a terenem jego operacyjnym są 
Pxu3y i Szwajcarja. Przyjechał na wakacje do Kra­
kowa i tu wpadł w ręce policji, aresztowauy nie­
spodziewanie w czasie najlepszej zabawy. Przy Sprin 
gerze znaleziono pruskie pieniądze.

Straszny wypadek. Brak dozoru nad dziećmi, 
pozostawianie nabitej broni ir  miejscach łatwo do­
stępnych, porwało zuowu jedną — jak donoszą z 
Bntkowic pod Siarem Siołem —  ofiarę żyoia ludzkie­
go. W ubiegły czwartek, 10-Ietni syn tamtejszego 
gospodarza, korzystająo z nieobecność rodziców w  
domu, zdjął ze ściany nabitą strzelbę kapslową i 
nuż bawić się nią z dziećmi sąsiada. Nagle wśród 
zabawy padł strzał i ostry nabój zajęczego śrutu 
ugodził w brzuoh 4 letuiego chłopca z pobliskiej za- 
grony. Chłopak miał tyle sił żywotnych, iż zawlókł 
się jeszcze do domu, lecz po to tylko, by niebawem 
wyziocąó ducha,

Z Poznania donoszą: „Najserdeczniejsi" nasi
nie próżnują i bronią (!!) „zagrożonej" przez Po* 
laków niemczyzny. W tych dniach odbyło się w  
Czarnkowie zebranie timmjszej fi] i hakatyató*, na 
które, wedle Tageblattu bydgoskiego przybyło 100 
ozłnńkó k. Przewodnie ą sy budowniczy rejeneyjny (!!) 
Marten, zagaił zebraue i powiadomił zgromadzo 
nych o d.tyehjzasowej działalności filii czarnkow- 
skie, w  ostatiim kwartale. Następnie doniósł, że w 
połączonych miejscowościach Giiinfier - Neubofen- 
Folhtein (?) w powiecie wieluńskim utworzono no­
wą filję pod przewodnictwem pastora i zarazem in 
spektora szkolnego (!!) Kritziugera, w najbliższym 
zaś czasie założoną zostanie filja w Jędrzejowie 
(pr.echrzconym na Putzig) w powiecie wieluńskim 
Wreszcie wyglusił p. Marten długi odczyt, wykazu­
jąc, jakich środków- i sposobów chwycie się trzeba 
Niemooiu w celu uwolnienia się od polaki ej propa- 
gajdy. (!!) Wreszcie rozdzielono zebranym rozmaite 
pisma ulotne, wzywające ich do trzymania wysoko 
sztand rn niemieckiego. —  W Bukowcu w powiecie 
świeckim również założoną została filja sławetnej 
spółki. Oeselligc wyraża nadzieję, że po ostatnich 
zajściach (!) w  Bukowcu należy się spodziewać, że 
spółka prosperować będsie znakomicie.

Puiucy w Trunswaau. W Transwaalu osiadła 
garbtka Polaków, pochodząca z księstwa Poznańskiego. 
Przybyli oni około r. 1885 do Witwatersrandt, zwer­
bowani przez p. Wiktora O z, rządowego angielskiego 
inżyniera cywilnegd z Austraiji, który po odkrycia 
żył złota w połndniowej Afryce, stanąwszy na czele 
licznej rzeszy Polaków, urządził nową wyprawę Ar­
gonautów po złote runo. Około 30 rod>in polskich 
składało karawanę poszukiwaczy złota. W wyprawie 
brali udział następujący Polacy: Cegielski, Lubski, 
Dtierżan. Silski, Włoszek, Markowski, Krzyżanowski 
i inni. Ekspedycja zrobiła wielkie fiasco, p. Oz. po 
w iódł do Australji, a reszta rodaków przeniosła się 
do Transwaalu. gdzie oddaje się ogrodnictwu, owo- 
carstwu, oraz hodowli drobiu, osięgając wcale ładne 
rezultaty swej pracy. Ich potrzeby duchowe zaspa­
kaja pewien jezuita z Krakowa, zamieszkały w  Kap­
sztadzie : zjeżdża on pięć razy do roku do osad pol­
skich, chrzci, daje śluby, uiziela sakramentów św., 
odprawia msze św. itp. Polacy w  Transwaalu mocno 
stoją przy wierze i narodowośoi przodków. Językiem 
angielskim i holenderskim władają słabo, stąd też 
skazani są na zawiązywanie stosunków handlowych 
niemal wyłącznie z Niemcami.

Ofiary gry w Monte Carlo. Do jednego z hoteli 
w  Viii franche zajechała temi dniami mł dzlntka para 
mctlriiska, zapisawszy się jako małżeństwa Fuuvert. 
Oświadczyli, że przybywają z Mirsyiji, zamierzają 
się bilka dni zatrzymać, aby się następnie u lać do 
Nicei dla zwiedzenia okolicy. Całe popołudniu spę 
dzili nad brzegiem morza, prawdopodobnie w zamiarze 
samobójczyni. Wieczorem prosili gospodarza, aby im 
snn nie przerywano, pon eyaż są bardzo zmęczeni. 
Skoro jedaaK do południa następnego dnia wcale się 
nie ukazali, pu kilkakratnem pakuaia drzwi otwo­
rzono prz“moeą. Oboje zastano nieżywych. Młoda, 
piękna kobieta spoczywała ubrana w  łóżku, mąż jej, 
który zastrzelił najprzód żonę, a następnie siebie,

zam kniętym  dokoła sztachetam i, i w ygląda  ja k  
p a łae  z bajki, N ora już nie w yobraża sobie, iż 
jest jędną  z zaczarow anych księżniczek, o któ- 
ly ch  opow iadają jej jej nlnbione książki.

W  tej chwili p rzyby ł le k a rz ; przyw ióał ze 
sobą lekarstw a i zaordynow ał przede* s: ystk iem  
środek  uśm ierzający

—  Ja k ż e  się to s ta ło ?
—  U padlam  —  odpow iedziała N ora, nie 

chcąc powiedzieć nic więcej.
P ragnie  zam ilczeć resztę, nie k łam ała  jed n ak  

n igdy, to też dodaje po c h w ili :
—  U p a d ła m .. na  zaw ias a  drzwi.
W  tym  mózga dziecięcym  coraz więoej i 

więcej ntrw aiiło  się postanow ienie uk ryc ia  tei 
całej strasznej historji, niepojętego gniew a i 
gw ałtow ności oica. O tom  n ik t w iedzieć nie po­
winien, nie chce, aby  się czegoś domyślano. 
B ezw iednie jej to przyszło na nsynl. A  potem  — 
obrażono ją, a ona się p rzyznać nie m ogła do 
tego. O braza, której nie m ogła pomśoić an i za­
pomnieć, do tknęła  boleśnie jej dnszę, b y ła  po ­
wodem jej ro tm yślań  w samotności.

— Nic niebezpiecznego —  rzek ł dok to r.
A le nie w idział tego, że ran a , zrobiona

w skutek  silnego uderzenia się o zaw ias a  drzwi 
m ałej głów ki, chronionej przez gęste  w łosy — 
by ła  m niejszą niż ta , k tórej nie można było wi­
dzieć w serca  dziew częcia, w serca, k tóre  się 
krw aw iło  ciągle.

L e k a rz  ch e ia ł odchodzić.
—  A pan F ran c iszek  M itry ?  — zap y ta ł się 

panny M arty. —  Czy niem a go w dom u? Może 
być, że zażąda odem nie jak ich  wyjuśnień .. gdyż 
peni nie możesz mi nic w ęce j powiedzieć, ja k  
tylko, iż sprowadzono pan ią  tu ta j do pielęgno­
w ania dziecka.

klęczał nad nią pochylony, zupełnie już skostniały. 
Na stole ujrzano kartkę, zawierającą następujące 
słowa „Co dopiero połączeni, postanowiliśmy spo­
cząć w jednym grobie. Po utracie naszego majątku 
czekałaby nas niechybna nędza, dlatego mnsieliśmy 
umrzeć. Nie starajcie się .stwierdzić naszego nazwiska. 
Przepraszamy was za przykrość, jaką wyrządziliśmy 
naszym krokiem. Pi zoątałą jeszcze drobnostkę prze­
znaczamy pokojówce hotelowej." Poniżej znajdował 
się jeszcze dopisek: „Nieszozęście chciało, że posta­
nowiliśmy poznać Monte-Carl.., gdzie straciliśmy caiy 
nasz majątek, wynoszący 50 000 franków. Karol 
Blanebe." Ponieważ nie mieli pizy sobie żadnych 
papierów, trudno byłoby stwierdzić właściwe ich na­
zwisko. Młoda kobieta miała jednak w płaszczyku 
zaszytą fotografję swego męża, z którą chciała wi­
docznie być pochowaną. Z fotografji tej poznano, że 
młody człowiek był oficerem w jednym z pułków 
francuskich.

Osobliwy gołąb pocztowy. Pod Mantuą w St. 
Lsrenzo a Gabbiauo zjawił się w tycb dniach cał­
kiem niespodzianie świadek bitwy pod ńduą i schwy­
cenia 2000 niewolników włoskich, których wyzwo­
lenia wyczekują Włochy. Niejaki Bst.ti spostrzegł 
w  dziedzińou swego gospodarstwa gołębia, odróżnia 
jąoego się od innych, a przy tern chorego i zmęczo­
nego. febwyciwszy go, dostrzegł na piórach skrzy­
deł jakieś liczby, a n nogi przywiązany jedwabnym 
sznurkiem mały zwitek pergaminowy. Pismo na zwi­
tku było jnż bardzo wyblakłe, jednakowoż dały się 
oaczytaó słow a: „Eilena, 4. korpus wojskowy".
Jenerał Elleaa wysłany był z artylerią połową do 
Erytrei na kilka tygodni przed klęską pod Aduą 
Był to gołąb pocztowy, który wypuszczony na 
granicy Abisynji, wrócił w  rodzinne strony do 
Włoch. Zadziwiająeem jest, jaką ogromną prze­
strzeń przebył, błądząc po drodze, tak, że od zmę 
czetiia dostał gorączki i po kilku dniach zdechł, w 
miejscu, gdzie się zatrzymał, aby wypocząć

Cyrk czy tęa tr?  Analogiczna kw>*stja cyrkowo- 
teatralua, jak %e Lwowie, wywiązała się także w  
Belgradzie. Relację o niej przytaczamy za wiedi-ńską 
Allgemeine Zeitung. Belgradzki korespondent tego 
dziennika pisze: Pewien właściciel cyrku z Anstrji
zwrócił się do tutejszego ministerjum spraw ws 
wnętrznych o pozwolenie na szereg przedstawień 
w  belgradzkim budynku cyrkowym. W oałem spo­
łeczeństwie, v  prasie i w sferach rządowych wybu­
chła formalna woj-ia: patrjoci poczęli krzyczeć, iż
Serbja nie powinna pozwolić na to, ażeby „szwi,Di" 
wyciągali jej z kieszeni pieniądze, wolnomyślui zaś 
wołali, że Serb wie są niezależnym narodem i żądają 
stanowczo panem et circcnses Interesująca ta walka 
posiada równie oryginalne motywy. Ile razy w bel­
gradzkim cyrku rozlegnie się odgłos rajtpajcza i 
rżenie koni, .le razy piękne kawalerzystki zjawią się 
na arenie w  trykotach, tyle razy cały Belgrad, 
stary i młody, płynie dc cyrku, a kiólewski serbski 
narodowy teatr gra przed pnstemi ławkami. Przed 
dwoma laty zdarzyło się, że teatr musiał wstrzymać 
przed itawienia, ponieważ Belgrad siedział w cyrku. 
Minister prezydent Swedomir Nikolajevic, korzystając 
z praw swoich, jako minister spraw wewnętrznych, 
wydał rozporządzenie, ażeby cyrk da *ał przedsta­
wienia tylko w tych dniach, w  których nie gra 
teatr narodowy. Tak się też stało. Teatr narodowy 
pozostał jednak tak samo pustym, jak dawniej. 
Mając przed sobą takie doświadozenle z przeszłości, 
preiydent ministrów postawił wspomnianemu wyżej 
oyrfrowi austriackiemu warunek, iż tylko a takim 
razie u .zieli mu koncesji, jeżeli zgodzi się 26 '/o 
czystego zysku s każdego spektaklu odstąpić kasie 
teatralnej. Na tem na razie sprawa n ik n ę ła '. Dla 
czego rada miejska we Lwowie nie postawiła takiego 
samego warunku ?

w  Marsyiji popełniono w  tycb dniach śmiałą 
kradzież. D> pewnego domu, położonego przy oży­
wionej ulicy w  centrum miasta, przybyło popołudniu 
czterech mężczyzn: komisarz, policjant i dwóch w 
czarnych ubraniaoh. Komisarz zapytał o mieszkanie 
pewnej pani, a po wskazauiu mu takowego, pospie­
szyli wszyscy czterej na górę. Sąsiedni, zaciekawieni 
tak niezwykłymi gośćmi, zebrali się w wielkiej liczbie, 
a komisarz rozkazał w ieb obecność otworzyć prze­
mocą drzwi mieszkania, do którego też wszyscy czterej 
weszli i po odbyciu rewizji takowe opuścili. Kiedy 
pani owa przybyła póź liej do domu, pospieszyła 
czemprędcej do komisarza, pytając o powód odbytej 
rewizji. Komisarz naturalnie o niczem nie' wiedział, 
domyślając się jednak, c> zaszło, zarządził poszuki 
wania, przyczem się okazał., że to złodzieje odgry 
wali połiojauiów. Jakież było jej rozczarowanie, gdy 
się przekonała, że przebiegli złodzieje pozbawili ją 
300 franków, złotej bransoletki i innych kssztownyćh 
przedmiotów.

Szef gab natu wojskówigo ce^. Wi.helma, jene­
rał Hihnke, mający obemie w elkie łaski u cesarza 
i skutkiem tego dający się d.b.-zo we znaki innym 
os bom które mają inne dIż 0.1 przekonania, poch>- 
dzi z Torunia Dziad jego miał tamże f.brykę pier­
ników, a ojciec j*g> w tej fabryce pracował jako 
czeladnik. W czasie wojen pruskich w początsai li 
b*eiąsego wieka poszedł ojciec jenertł* H jako och>- 
tnik na wojnę sprawował się debrze, irobiono go

Dopiero te ra s  spostrEeśono nieobecność pana 
domu. Pow stał niepokój wśród służby.

Dom ownicy pytali sią jeden  dragingo, gdzie 
się pan podział. A ntoni zaczął bić w d i a on, 
^w ołający na  obiad, a było tu jakby  dzwonienie 
na alarm , rozlegające s ą  daleko w ciszy w ie­
czornej po czarnych  pagórkach, pokry tych  jo ­
dłam i i św ierkam i. O grodnik w padł na  myśl 
dania k ilkn  strzałów  na  w iatr, inni w cła i n_ 
ca łe  gardło . A te  k rzyk i, te  d iw ięk i alarm ow e 
rozlegały się po piaszczystern wybrzeżu,,

Przez o tw arte  okno N ora w łóżeczka, w chwili, 
gdy m iała jo t  zasypiać, 1 słyszała wszystko, L am pa 
nie by ła  jeszcze zapalona. Ja k iś  w ielki sm utek 
w k rad a ł sią przez okna, z tem i ciemnymi tonami 
w ieczora, z tem i ci&mnemi barw am i z czerw ona­
wym przebłyskiem , przeciągłemu wołaniam i, strza­
łam i z fuzji, pow tarzającym  sią nieustannie dźw ię­
kiem  dzwonu, a w szystkiem u tem a tow arzyszył 
s tłum iony jęk  bałw anów .

— Ależ to wesoło 1 — m ruknął lek arz  pół­
głosem

Zeszedł na  dół, i s tan ą ł przed willą, a 
służba otoczyła go natychm iast.

K rzyk i i w ołania u sta ły  nareszcie. Zdaw ało 
się, że w oddalenia odezw ał się ja k iś  głos, k tóry  
s ł»b 9 m  echem  odbił się w górach .

N ora w pukcja przerażona otw iera szeroko 
oczy i spogląda dokoła. Ciemno. P an n a  M arU  
w yszła na onwilę, również w ystraszona hałasem , 
tylko Jowifis pozostał, położywszy się w całej 
swej długości tuż obok łóżeczka.

W szyscy ozekali i wytężali słuch.
— T ak , tiik l KUŚ odpow iadał 1
K ażdy słuchał i, w istocie, jak iś  głos odpo­

wiadał. , żałośnie. To Junona, k tó ra  w górach 
znalazła  swogo pana zem dlonego, a je j skowy-

oficerem, a potem majorem w zakładzie kadetów 
i dano mu dyplom sihohecki.

Prusy w mebezpieczsnsłwia. W Sjylgałaoh w 
Prusach wschodnich bawił niedawno ks. prufisor ba­
ron Glasberg, brat adjntanta księcia rejenta bawar­
skiego Luitpolda, aby nauozyó się litewskiej mowy i 
wykonywać duszpasterstwo nad Litwinami w Liwer- 
poln w Anglji. Na próbę miał w Szylgałaah kazanie.
0  tem dowiedziała się policja i wytoczyła śledztwo, 
bo niemiecko-prnska ojczyzna była w niebezpieczeń­
stwie.

Pani Riiiu I zmiana tranu w Zanzibarza,
§mierć sułtana Zanzibaru sprowadziła zapewne bar­
dzo ważne i pożądane skutki dla pewnego oficera 
artylerji niemieckiej. Jest nim podporucznik Riite, 
z pułku, stojącego w Torgau. Matka jego, wdowa po 
generalnym konsulu w Hamburgu, pani Riite, jest 
księżniczką zanzibarską i siostrą poprzedniego snłtana 
Bargasza. Gdy przed laty niemiecka flota pancerna 
wystąpiła przeciwko tema właday, między inneml 
domagano się od niego wydania bardzo znacznego 
majątku pani Riite. Rząd niemiecki obsrawał przy 
tem żądaniu, po uzyskania nawet wszelkich innych 
desideratów. Przy obecnej zmianie tronu w Zanziba- 
rze, pani Riite i potomst*o jej otrzyma zapewne na­
leżne sumy i kosztowności. Pani Riite jest wyBoko 
cenioną u dworu berlińskiego, cieszy się zwłaszcza 
łaskami cesarzowej Fryderykowej.

Jarmark W Lipsku. Z Lipska donoszą: Na 
tegoroczny jarmark jesienny miasto zbudowało ol­
brzymi gmach, tak zwany „Messpalast", w którym 
przeważnie fabrykanci ceramiki wystawili wyroby. 
Ceramika stanuwi jedną z najgłówniejszych gałęzi 
przemysłu saskiego, a odznacza się cechami wj bi­
tnie artystycznemi. Silną i niebezpieczną pod t/m  
względem konkurentkę stanowi tandeta berlińska, 
sprzedawana poi marcą saską; to też fabrykanci 
sascy w  t/m  roku ścisłą zaprowadzili kontrolę nad 
wystawionemi próbami i tylko okazy istotnie sa­
skiego pochodzenia dopuszczone są do „pałacn jar­
marcznego". Głównymi nabywcami ceramiki saskiej 
są Amerykanie, Anglicy i Holendrzy.

Jarmark na futra rozpocznie się dopiero w  dra- 
giej połowie h. m.

W teatrach z powodu jarmarku ruch ogromny. 
W „Starym ' wystawiono po raz p'erwszy sztukę 
Pawia Linidaua „Pierwsza", która porusza kweBtję 
rozwodową w wypadku niepoczytalności żony. Aator 
wprowadza nieprawdopodobne i wyjątkowe stosunki, 
obliczone tylko na efekty inelodramatyczne; to też 
sztuka upadła po pierwszym przedstawienia.

Lepszego losu doznała ef-ktowa sztuka pod 
tytułem „Urzędowa żona", przerobiona z sensacyjnej 
noweli angielskisj Savage’a; sztuka ta obiega obecuie 
wszystkie sceny niemieckie.

Po raz pierwszy wystawiona operetka Ludwika 
Rotba „Porucznik marynarki" dobrego również do­
znała pswodzeuia, dzięki melodyjnej mnzyce l treści, 
wzięte z prawdziwych slosank5w ludzkich. Jest 
to oatyra, skierowana przeciwko obłulzie ludzkiej.

W operze sezon rozpoczął się na dobre reper­
tuarem wielce urozmaiconym, w którym jednakże 
dominuje Wagner. Nowa primadonna naszej opery, 
pani Felicja Kaszowska, wystąpiła po raz pierwezy 
w  sezonie bieżąóym jako Brunhilda w  „Zygfrydzie" 
Wagnera, oraz jako Bertha w  „Proroku" i Leonora 
w „Fidelio" Becthowena. Szczególnie ostatnią rolą 
p. Kaszowska pozyskała sobie nznanie pnblicznośoi
1 krytyki.

Wieczny śnieg. Z Kijowa donoszą : Jakkolwiek 
wzgórza, na których położony jeot Kijów, nie należą 
bynajmniej do niebotycznych, istnieją jednak miejsco­
wości, gdzie śnieg leży przez cały rok Obeenid np. 
w  jednym z jarów, ciągnących się wzdłnż Dniepru, 
można oglądać całe zaspy śniegn. Od promieni słońca 
śnieg zabezpieczony jest grabą warstwą śmieci, które 
wysypano tam jeszcze na wiosnę; ze wschodniej 
zaś strony, z której tylko dochodzi słońce, warstwy 
śniegu osunęły aię l zlodowaciały, tworząc skałę 
grubości prawie 2 sążnie. Starzy mieszkańcy twierdzą, 
że w tem miejscu śnieg oorooznie leży aż do zimy. 
Ponieważ pod śmieciami śniag konserwuje się dosko­
nale, okoliczni mieszkańcy, którzy wiedzą o istnieniu 
tego oryg nalnego lodowca, biorą latem śnieg na 
domowe potrzeby, starannie przykrywając obnażone 
miejsca.

Złodziej nż bleytilu. Kronika złodziejska we 
Lwowie pomnożyła się wczoraj o jeden wypadek, 
niepnzbuwiony humorystycznego zacięcia. Z zabudo­
wania banku hipotecznego UKradł z nocy niejaki 
Michał Nugórny, ind/wMnnm trudaiące się zawodo­
wo grabieżą cudzej własności, bicykl p Lewakow- 
sKie'0, sekretarza wspomnianego banka i cały ma­
gazyn garderoby, jak frak, buciki, czapki, płaszcze, 
narzutki, kaftaniki ind , będące własnością dozoioy 
domu. Sprytny złodziej postanowił spieniężyć garde­
robę i z gotówką w kieszeni ud.ć się w  podróż na 
bicyklu. Chcąc )»k najprędzej wyKonać swój plan, 
w.nągoąl do spółki terminatora szewskiego Adama 
Ssedia, Któremu wręczył cały zapas skradzionych 
ubrań i polecił sprzedać je haridełes m, a następnie 
wieczorem stawić się z pieniędzmi na ul. Piekarskiej 
koło zakłada pogrzebowego Ostrowskiej.

Nieszczęście thciuło, że Szedel nis zdążył w

c ien ie  odbijało u ; echem  po dolinaoh i na pias- 
cayatym brzegu  m orskim  W yła  i szczekała  bez 
opam iętania.

N ora podniosła się na łóżku O b! T en  głos..’ 
W redriała, że psom każe się m.lczeó, gdy  w yją, 
bo to oznacza nieszozęście. Je j dziecięca wy­
obraźnia pracow ała w przerażenia . J a k b y  góry 
chciały  odpow iadać sk a rg ą  na  skargę  znużonego 
m urza, ta k  się po nich rozlegało przeoiągłe w y­
cie psa.

Jow isz niespokojny, podszedł do okna i po­
staw ił na niem przednie łapy . Poznał doskonale 
głos Junony . C hciałby być tam  pruy niej, ale 
m usiał pozostać tu ta j i pełnić swój obowiązek. 
Ogon spuścił na dół, nieruchom y, sm utny. Jego 
w ielka głow a rysow ała się na szarzej ąoem tle 
n ieba i morza.

N areszcie posłaohaw szy dosyć dłngo i nie 
m ogąc już w ytrzym ać Jow isz podniósł powoli 
głowę, otw orzył pysk i na  w ycie Junony  odpo­
w iedział szczeknięciem , w którem  czuć było nie­
określony strach.

N ora skoczyła  z łóżeczka, w koszulinie ty l­
ko podbiegła do Jow isza i w swł m aleńkie ra ­
m iona u ję ła  jego w ielką głow ę. Zaledw ie go się 
dotknęła , pies zam ilkł. W ycie jego zmieniło się 
w jak ąś  łagodną skargę; Unpokajał sią stopnio­
wo. Położył się znowu na  ziemi, a gdy N ora 
nsiadła na dyw anie, pies p rzysnnął się do niej, 
dziecko przytuliło  się do zwierzęoia, k tó re  je 
kochało, położyło głów kę na  ogrom nej szyi, cb 
jąw sry  ją  rączkam i i powoli, powoli, zmęczono 
ty lu  przebytem i w zruszeniam i, zasnęło spokejnip, 
w iedząc o tem, iż m a przy sobie stróża, pod 
którego opieką może się czuć bezpieczne.

(Cmg dałiay nastąp*)
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tak krótkim czasie spieniężyć garderoby, wskutek 
czego w umówionej godzinie zjawił się na rendes 
m u s  obładowany narzutkami, kamizelkami i t d. 
Okoliczność ta wzbudziła podejrzenie w sekretarzu 
budowniczego Lewińskiego p. Cz., który przeczuwa- 
jąo nieczysty interes, przytrzymał Szećlla i powierzył 
jego dalsze losy żołnierzowi policyjnemu. Właśnie 
podczas tej sceny pojawił się na miejscu schisdzki 
główny bohater epopei, Nagórny. Widtąc jednak, jak 
niewesoły los spotyka jego wspólnika, wsiadł na bi­
cykl, na którym przyjeohał, i jak wicher pomknął 
ku Winnikom. W ten sposób tylko j.dna połowa 
spółki złodziejskiej dostała się w ręce sprawiedliwo­
ści, jest jednak prawie pewność, że ten sam los nie 
minie i bugórnego, gdyż policja lwowska odoiosła

szego k ra ju  rzeczą chroniczną, pow szednią, nie­
mal codzienną, a  banalność motywów, popycha­
jących  do tej zbrodni, poprostu zgrozą przejm uje. 
To też każdy  a k t oskarżenia, na którym  figu­
ru ją  nazw iska chłopskie, a obok nich stereoty­
powy i straszny  w swej treści w yraz „eabój- 
stwo;“ powinien być apelem  o św iatło do spob - 
czeństw a, k tórem u znakom ita poetka w potężnym 
wierszu .w yrzucała przed la ty , iż „w pierw  wię 
zienia buduje, nie szkoły

Seńko, oskarżony o zabicie innego w łościt- 
niL4. Iw an a  Porady, jest typom  w swoim rodza­
ju Co go zawiodło na ław ę oskarżonych? B łahy 
powód, k tó ry  podniesiony do niewiadomo jakiej 
potęgi, wśród ludzi cyw ilizow anych nie m ógłby

się teltfomczaie do Włnnik, anonsu,ąe tamtejszej jeszcze doprowadzić do katastrofy . Dwie rod?.i- 
żandarmerji przybycie rzezimieszka na bicyklu. \ ny w łościańskie: JańJziów  i Poradów  żyły  ze

Ze Stryja piszą do nas d. 10. bm, : Oaegdaj zobą w sąsiedzkiej niezgodzie. Pew nego razu
na posiedzeniu rady miejskiej burmistrz Góttiuger ' pokłóciły  się ze sobą kobiety, należące do tych 
przedłożył do zatwierdzenia następujący wniosek ma- , rodzin: H an k a  Jańdzio  i Jew docha P a ra d a  o .. 
g is tra tn : Magistrat stawia wniosek, ażeby pclicjan- j k u rę . Podczas k łó tn i zjaw ił Bię obwiniony i 
tuwi Kotykowi, kióry został wydało ,y w drodze dy- ! chcąc wziąć w obronę swoją bratow ę, w szczął 
scyplmarnej, dać z_łaski prowizję roczną w kwocie ! aw anturę z mężem kłócącej się kobiety, Iw anem

5 50 do 6'5 ' nowy —•— do —•—, pj^tewny 5 — do 5*10, 
owies 3tary 5'iO do 5 50, nowy — — do —'—, breozka
6 20 do 6'50 kukurudza zeszł. 5’— do 5-59, nowa —■— do
— —proso - • — do —• — groch do got 5'25 do 7-—, pa­
stewny d o  .soczewica —■— do — , fasola —•— i
do —•—, bobik 4 '— do 4 50, wyka 4' — do 4 25, koni­
czyna c z e rw o n a  do — koniczyna biała od
- — d o  , tym. od 16 — do 20'—, tym szwedzka
—•— do — , anyż płaski — •— do — •—, kminek
— — do —■•—, rzepak zimowy 9-— do 9 30, ietni
—•— do — rzepik z im ow y do —•— letni —•—
do — —, Inianka —'— do — ■—, nasienie l n i a n e  do
— nasienie konopne - •— do — •—, chmiel sta.y 
—•— do — ■—, chmiel nowy — — do — '— , nafta zwy­
kła 15 50 do 16 50, salonowa 18'— do 1 9 —, wosk 
ziemny — do —•—. wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngentowany 15'30 
do 15 55.

108 zł .Na to powstał znany ekskoruisarz targowy, 
radny Tomasz Krasiński i rz ek ł: „Oświadczam, że
taka u hwała w magistracie nie zapadła i że 
w o g ó l e  d z i e j ą  s i ę  t a m  w i e l k i e n a d n -  
ż y ci  a“.

Słowa te wywołały sensację i oburzenie w ra­
dzie, a syndyk dr. Fruchtinan, konstatając, że zarzn-

Poradą. Uuiosiony gniew em  c-hwycił stojącą 
obok chaty  żalazcą łopatę i OBtryrn jej końcem  
uderzy ł Poradę po głow ie ta k  silnie, iż n iep rzy­
tom ny u pad ł na ziemię, a prziw ieziony do szpi­
ta la  powssechnego we Lwowie, um arł tu  po 
dwóch dniach.

H iatorja M onteccbioh i C apulotich ciemnoty

u s t a ł a m  w i " O L

cono tu magistratowi fałszowanie protokołu, zażądał, oparła  się dzisiaj c sąd przysięgłych O skarżony, 
aby na najbliższem posiedzeniu burmistrz z ciężkiego ’ chłopak o besm yśluej, gapiow atej, napół zwie- 
zarzutu wobec rady oczyścił się. Ponieważ w skład j rzęeej tw arzy , jest typom  zaniedbania. Nie umie

Czytać ani p ;s&ć, a in teligencja jego zdaie się 
redukow ać do pierw otuego instyk tu  Rozpraw ie 
przew odniczył rad ca  L orenz, o skarżał p rokura  
tor Czerw iński, obwiuiouego bron .ł rad ca  
Sum per.

magistratu wchodzą znani z prawości obywatele, jak 
pp. • burmistrz Go;tinger, wiceburmistrz Stojałowski, 
oraz asesorowie Kórnicki, Sehecher. Stern, Rozenberg, 
nie wątpimy, że oskarżenie p. Krasińskiego jest 
pot warzą.

* Lażn e wanny i tusza w zakładzie kąpie 
bwym G ossa i Skl przy ul. Akademickiej i. 10 
otwarte c o d z i e n n i *  od godz. 6. rano do 9. wie­
czorem- Łaźnia d l a  p a ń  każdego piątku od godz- 
2. Go 7. wieczorem.

* Wykłady na kursie przygotowawczym dla
nanezycielek przysposabiających Bię do egzaminu wy­
działowego rozpoczynają się dzisiaj o godzinie 5. 
po joł. w l o k a l u  S t o w a r z y s z e n i a  n a u o ż y -  
e i e l e k ,  w Rynku 1 10. Wpisy trwają dalej, a za­
pisywać się mogą takie panie, które nie są nauczy­
cielkami i pragną tjlku uzupełnić swe wykształcenie.

S u - d t :  t-a ot. s ułyiguziiii.-mi puaM raej . iun n -
rade we

D la  w d o w y  po m a s z y n i ś c i e  prywatnym zło­
żył w A lm . naszej p W. 8. 1 zł.

W  l a G o m o ś c i  i i  i d u < i c i  m iy  s , iy  C / i i t r .
Repsrtoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „Sprawa kobiet1*, komtd,a ze śpie­
wami w 4 aktach Michała Bałuckiego; jutro 
we czwaitek „Pierścień rodzinny14, operetka w 3 
aktach Audran’a; w piątek „Dzwony z Corntvilleu, 
operetka w 3 aktah PlaLqneti’a ; w sobotę pierwsze 
przedstawienie w t e a t r z e  z i m o w y m :  rozpocznie 
prolog K. Zalewskiego „Na Helikonie“ ; zakończy 
„Rej z Nagłowio“ , przysłowie historyczne w 3 
aktach Majeranowskiego.

(c) Z teatru. Kąpielowy wodewil, który wczoraj 
po raz drugi święcił trynmfy na naszej scenie, sta­
nowi wymowną illnsłraeję umoralniającego wpływu, 
jaki wywiera operetka, znajdująca się zresztą pod 
bardzo poważnym patronatem komisji artystycznej. 
Rjznegliżowana mnza doszła w „Niniche“ do zenitu: 
zdaje a*e, że więcej już nie mogłyby pokazać publi 
czności nawet najzagorzalsze kapłanki z łheatre 
uartete bez niebezpieczeństwa sprowadzenia inturwen-

Ja s iJ  12. w rseśnia.
(.Morderstwo )

P rzed  trybunałem  sędziów przysięgłych to­
czyła  się od 9. do 11. b. m. nader seusaeyjua 
spraw a. N a ław ie oskarżonych zasiadł 28 letni 
Józef Śliw a, żonaty, ojciec jednego dziecka, 
pocztyljon, oskarżony o zbrodnię z § 128., m or­
derstw o i sprzeniew ierzenie. R*ecz m iała się tak : 
Maciej Z abaw a, kow al w Żm igrodzie, chcia ł 
przesłać 4 kw ietn ia br., w w ielką sobotę, żonie 
3W®j< przebyw ającej wówczas w szpitalu w J a ­
śle, w ęzełek ce „św ięconem u. W  tym  cela u d a ł 
się do Śliw y, k tó ry  jako  sługa urzędu pocztowo- 
etajniczegu w Jaśle , przew oził codziennie wie­
czorem między godziną 8 a 10 pocztę ze Żmi 
grodu do Ja s ła , zaś rano m iędzy godzinam i 7. 
a 9 pocz-ę z J a s ła  do Żm igroda, prosząc go
0 przew;ozienio tego w ęzełka dla żony Śliwa 
odmówił, tłóm acząo się b rak iem  czasu, przeto 
Zabaw*., pcczęstow aw szy go piwom i zap łac i­
wszy 50 e t ,  w ysłał i  nim  służącę iwoią, A gatę 
Sbtlik, liczącą zaledw ie K t 14, dnia wspomnia­
nego wieczorem do Ja s ła  Dz owczy aa  m iała do­
ręczyć Zabaw ow ej „święcone** i w niedzielę 
w ielkanocną rano powrócić ze Śliwą do Żm i­
grodu. T ym czasem  Satlików na, p rsy b y w sty  do 
Ja s ła  około godziny 10. wieczorem, by ła  sm utną
1 p łak a ła , a gdy na jej nocowanie w stajni 
wśród parobków  nie chciał zezwolić dozorca 
U poestm istrza, dopiero po upew nieniu się, że 
Śliwa jest żonatym  i m ieszka z ca łą  rodziną 
rasem , ud&ła się z nim  na noo.eg do bu- 
dyukn rsezaln i m iejskiaj. Tu nie chcia ła  p rz y ­
jąć żadnego pokarm u, a ułoży w izy się na 
posłania, przez ca łą  noc ty lko  szlochała i ję 
caała, skarżąc a ę c a  nudności i bole w środku.

Rano m iędzy godziną 3 a 4 zabra ł ją  ś 'iw a  
z domu, wrzekomo celem zaprow adzenia je j do 
szpitala. Tym czasem  w szpitalu nie b y ła  i wogóle

Frem dmblatt og łasza : „Ze strony kom pe­
ten tnej jesteśm y upoważnieni do ośw iadczenia, iż 
doniesienia o bliskiem  ustąpieniu nam iestnika w 
G alicji ks. Sanguszki pozbawione są wszelkiej 
podstawy. W obec tego też upadają  w szelkie 
wnioski, naw iązyw ane do tego niepraw dziw ego 
doniesienia**.

S ta ra  Fresss om awia kom prom is w yborczy, 
zaw arty  przez liboralnych  i kouserw atyw nych 
członków kurji w ielkiej w łasności w A ustrji 
G ór je j i oświadcza, że z jakiegokolw iek punfetu 
widzenia zapatru jem y się na spraw ę, idea kom ­
prom isu odpowiada zupełnie konstytucyjnem u 
zadaniu wielkiej w łasności, k tórej m isja polity­
czna polega głów nie na łagodzeniu politycznych 
kontrastów . Ze rząd  popierał przyjście do sku tk u  
tego komprom isu, jest rzeczą całk iem  natu ra lną , 
a naw et le ż j  w sferze obowiązków rządu  Tym  
jed n ak , którzy  otrzym ują, że nie w fakcie 
przyjścia do k u tk u  kompromisu, lecz w jego 
w aiunkach  tkw i poniżenie liberalizm u i ponie­
kąd  jego samobójstwo, ośw iadcza Presse, że na 
tym  punkcie nie należy rządu  w cale w ciągać 
w dyskusję. Można przypuszczać, że rząd  
w ogóle pochw alał ideę kom prom isu i popierał 
ją , atoli u k ład as ie  jego w arunków  pozostawione 
było w yłącznie stronuictwom . Z resztą  i w tych  
w arunkach  niepodobna dopatrzeć żadnago poni 
żenią liberalizm u. Presse w ątpi bardzo, czy 
szersze sfery liberalnego stronnictw a a powodu 
tego kompromisu b y ły b y  skłonne liberalnym  
członkom  w iększej własności a A ustrji G órnej 
robić zb y t c ierpk ie  w yrzuty.

c-ji władt policyjnych. Na każdy sposób jednak . .
dzimy, że „Niniche“ nie opłacało się wznawiać, ślad o niej zaginął. Ś liw a natom iast wrócił po 
Wouewil jest źle i niezręcznie zbudowany: pier- i pewnym  czasie do domu, zjad ł śniadanie i p rze ­
waży akt, pełen niespodzianek toaletowych, zapo- i braw  izy Bię, w yszedł. Około godziny 6 rano 
wiada się świetnie, a w dalszym ciągu me ma od- j zjaw ił się w szpitalu i przez dozorcę szpitala 
powtedniej gradacji. Teatr był przepełniony, zatem j dow iadyw ał się o zdrowie Zabaw ow ej i okołc 
nauka nie poszła w las. Wykonanie było znakomite, godziny 7 rano odjechał do Żmigrodu. Tu unikał 
Niektóre damy otrzymały kosze z kwiatami w za ■ Z abaw y i dopiero na natarczyw e jego pytani*, 
mian za abuegaoję w kierunku... kostjnmo »ym. i oświadczył, że Zabaw ow a około w torku do domu.

Interesującym jest ostatni numer 18. D w uty- ' powróci, a co do dziew czyny niewiadomo mu 
godni/ca Straży Skarbowej t  d 15. b m., a sza- ! gdzie się obraca. Poszukiw ania tak, rodziców, jak  
reg swych artykułów rozpoczyna podaniem do pu- | * służbodaw ców  by ły  bezowocne, o  iwa zaś wy
blietnej wiadomości, iż nie wszystkie wdowy po 
fnnkejoaarjnszaoh skarbowych są uwzględnione w 
najnowszej ustawie pensyjne'1, „Stosunek siu/łow y 
respicjentów**, „Czynni emeryci** — aitykuł bardzo 
na czasie i dotyczący nietylko straży skarbowej — 
wiadomośoi urzędowe i fachowe, kronika stanowią 
dalszą część numeru. Fejletoo „Z dwóch tyg»dni“ 
napisany jest barwnie i z humorem.

*- i służbodaw ców  by ły  bezowocne, 
m ijające daw ał odpowiedzi.

U płynęło  dni kilkanaście i W isłoka  około 
K obarzyc w yrzuciła zw łoki dziewczęcia. Rozwi­
nięto energiczne śledztwo, zebrano tak  liczne i 
ciężkie poszlaki na  aresztow anego Śliwę, że w y­
starczyło  to do postawienia go w stan oskarże­
nie. R ozpraw a zaś w y k aza ła  dowodnie winę jego ; 
to taż ław a przysięg łych  w asystkiem i głosam i

Tendencyjny podręcznik szkolny. Pod datą ' potw ierdziła w szystkie postawione jej pytania.
a to w k ie ru ak n  zbrodni z § 128, zbrodni m or­
derstw a i sprzeniew ierzenia kw oty 60 ot . k tórej 
pobranie poddądny przed słućhodaw cą swoim 
zataił. N a podstaw ie w erdyk tu  nęcUiów przysię 
g łych  try b u n a ł zasądził Józefa Śliwę na karę  
śm ierci przez powieszenie.

„Lwów 1896** ukazał się na pałkach księgarskich 
podrę'*nik pt. „Wypisy polskie dla klas wyższych 
szkół gimnazjalnych. Ozęić draga, ułożona przez 
Stanisława Tarnowskiego i Franciszka Wójcika, i 
Wydanie 11“ Uważamy za obowiązek nasz zwrócó 
uw agę na fakt, iż podręcznik ten, obejmujący histerję ,
literatury polskiej do ostatnich, literalnie ostatnich * a = g =  — • —— - ..... -............
czasów, gdyż wspomina nawet o powieści Quo vadis _
która wyszła z druku przed kilku miesiącami, uło- j 5 w S p 0 X Ł r 3 t W 0 . l i £ l l i d s l  I p r U S U i y S ł .  
żony jest w sposób nawekróś tendencyjny. P. Stani

Spisek ararchistyuziuy.
(Talegramy „Dziennika P o ls k ie g o .

Bruksela 15 września. T utejsze pism a dono­
szą, iż aresztow ano cztery  indyw idua, dwa 
w R otterdam ie i dw a w Aotwerpji, k tóre  m iały 
przygotow yw ać zam ach na  cara  i w ykonać go pod­
czas pobytu p*ry  carskiej w Londynit*.

W szyscy czterej są naturalizow ani w Ame 
ryce irlandzcy F enjan ie , a aresztow anie ich 
w B elgji nastąpiło  w skutek doniesienia policji 
angielskiej. Znaleziono przy rewizji bomby i ma- 
te rja ły  w ybuchow e.

Bruksela 15. w rześnia. Jed en  % aresztow a­
nych nazyw a się W a l l a o e .

A resztow anie nastąpiło  w ho tsla  m iasteczka 
B ercbem  pod R otterdam em .

Bruksela 15. w rześnia. A resztow ani m ają 
być dobrze znanym i policji loldyńskiej an a rch i­
stami. Skonfiskow ano sto kilogram ów  dynam itu , 
wiole gotow ych bom b, oraz snacaną ilość ró 
żnycb m atery j w ybuchow ych.

Bruksela 15. w rześnia. A resztow ani należą 
do szeroko rozgałęzionego spisku anarch isty ­
cznego.

Paryż 15. w rz śnią. W  Boulogne-sur m er 
aresztow ała policja francuska  przy pomocy ajen­
tów angielskich  Irlan d czy k a  T y n e u ,  k tó ry  na- 
lbżał do bandy aresztow anej w Belgji

Tyneu  je s t spraw cą zam achu w ykonanego 
w r. 1892 w Phi) iix  parku , którego ofiarami 
padli sek ra ta rz  stanu B urkę  i lord  Oayendish.

LonJyn 15. września. W Giasgowie a resz to ­
wano w sobotę I r lau d csy k a  B ella, k tó ry  należał 
do spółki, aresztow anej w Belgji, a przygotow u­
jącej zam ach na cara.

ciężko ranny, wyciągnął i  kieszeni rewolwer i poło­
żył porucznika trupem’ na miejseu. Przyczyną napadu 
była zemsta za to, iż Csesnak jako adwokat zrobił 
doniesienie przeciwko ojcu porucznika, nadżupanowi, 
za nadużycie władzy, wskutek czego nadżupan otrzy­
mał dymisję.

Salnogród 15. września. Poseł radca dwom 
Lienbacher zmarł w 74. roku życiu w Georgenberg 
pod Solnogrcdem.

Zurych 15. września. Podczas przybicia do 
brzegu w Konstancji parowca, powstał na mostka 
rznionym ,a ląd taki ścisk, że mostek się załamał. 
Pięćdziesiąt osób wpadło do wody, pięć utonęło-

Przemyśl 15. września. M onarcha, k tóry  
wczoraj powrócił z m anewrów o godzinie 8. mi­
nu t 15 wieczorem i spożył kolację u siebie, w y­
jech a ł dziś na  m anew ry o godz nie 7 minut 15 
rano z szefem jeneralnego sztabu, jenerałem  
Beckem  i św itą. Pow rót n astąp ił o 1. popołudniu. 
M anew ry od ran a  toczą się d a le j ; buk  dział nie 
ustaje.

K siążę nam iestnik  Sanguszko p rzypatryw ał 
się wczoraj manewrom , a popołudniu zw iedził 
k a ted rę  gc. k a t. i budowle nowego pałacu  dla 
gr. k a t ks b iskupa

K siążę edw iadził do tychczas ks b tskupa 
Soleckiego, areb ip resb itera  Czechowicza, kom en­
derującego jen era ła  Galgotzego, jen e ra ła  R oszko­
wskiego, w iceprezesa rad y  powiatowej p. Czay- 
kowskiego, b u rm istrza  dr. D w orskiego i starostę 
p G óreckiego.

Wieeeń 15. w rześnia. P rz y b y ła  tu  księżna 
czarnogórska M ilena z có rką, k*. A nną i synem  
M irkiem .

Sofia 15. w rześnia. S k ru tyn ium  w yborcze 
trw ało  przez ca łą  noc aż do g o d z in y '6  rano. 
Z  listy rządow ej otrzym ali Nacowicz 327 J g ło ­
sów, G orbanow icz 3171. T ak iej w iększości do­
tychczas jeszoze n ik t nie otrzym ał. R ezultat 
te raźn iejszych  wyborów okazał, że naw et po­
łączone frakcje  opozycyjne nie mogą odnieść 
żadnego sukcesu.

Wiedeń 15. września. Główna wygrana loeów 
serbskich padła na nr. 14, s. 5643.

Wiedeń 15 września. Stowarzyszenie wierzy- 
citli ogłasza niewypłacalność Asny Halpern w Prze­
myślu.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 15. września.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej uotowauo: Kredyty 369 25 Węg. 
Kredyty 4 0 8 — , Anglobanki 156 50, Wiedeński 
„Bankierem*1 264’—, Unjony 3 0 0 '—, Laeaderbaaki 
252'— Sztaebany 368'25, Lombardy 102 ’— Elbę 
thaL 279 25, Kolej północno-zachodnia 272 25, Ty­
toniowe 163 — . Rima 2 4 3 '— , Alpiny 84 90, Ren. 
ta majowa 101 60. Węg. renta koronowa 99 40 
Losy tureckie 50 80, Marki niemieckie 58 70

J o n a s z
DOM B A N K O W Y  I K A N TO R W YM IANY

wt> Lwowie, nh.es Jagiefloisk* !. 3,
ŻBBL|e i s p c z e i t s j e  i> s < s iż i»  p s j i i s r r  «*<-- 
t e ś c i ó w * ,  t e z y  i m « n « t i  p a  t a j U s n a y R i  

ż u r a i t  i l t ie i iis ifB i,
E *  I R  O  U f f !  E  S  T  

do ciągnienia i paldzternlfca r. V,
n a  t e j }  r e g u l a c j i  C i* y  po S zł. 25 ct. wru za

stemplem.
Główna wygrana 200.000 keron.

Przy zamówieniach z prowincji up rana  się o doJę.*z - 
Hio 20 ct. na portorium.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zi e- 
aenia na dwa dni przed ciągnieniem z powoju wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wyKonane

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
komfortem nrządzony, ośwńtlony elektrycznie, prowadzę 
go obemie pod własnym zarządem, zawiadamiają: równo­
cześnie Szanownych P. T. (Jości, że ze spółki Hotelu 

im erial w y s t ą p i ł e m .
, Polecając się i nadal łaskawym względom, pezoslbję 

nniżonym sługą

K rzy s z to f  Jan ow icz
właściciel hot-in, kawiarni i restauracji „lietropol" 

we Lwowie, ul Pańska I. I.

*
11 Odróżniajcie prawdę cd blagi 11

dwa medale zasłngi otrzymał 8. W Niehsjowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — lakiem  
odznaczeniem żadna fabryka tntek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żąda* tutek 

Nieroojowskiego i I Wszędzie do nabycia
— — IBMBBBBB— — I W — B— — i f M

Dentysta Weiss
powrócił i  ordynuje jak  zwykle ulica Akade­

micka l. 3. 1844 1- 2

I

Berlin 15 września. Giełda wczorajsza wieczorna : 
knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P atita t). Kredyty 230 60. (367 30), astaebany
155 75 (365  56), lombardy 43 75 (102 34), Disconto 
208 40. Usposobienie słabe.

Frankfurt 15 września. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeńeki, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 87 (369 85), eitac- 
bany 812 25 (368 21) lombardy 90 12 (103 29). 
Laura 87‘80 (41*38), Harpener 159 50 Disconto 
200 70. Usposobienie mocne.

sław Tarnowski, korzystając z udzielonego sebie przez 
krajewą radę szkolną mandatu, wprowadził na ławki 
gimnazjalne swoje społeczne czy polityczne sympatje 
gdy bowiem pięćdziesiąt i jeden stronnic poświęcił 
życie i pismom swojego towarzysza z czasów „pracy 
orgauicznej" śp. Józefa Szujskiego, gdy na piętnastu 
stronnicach omawia działa śó literacką Sienkiewicza, 
a Ba dwndzicBtu ośmiu Henryka Rzewuskiego, któ­
rego przypieki do „Listopada** przypadają oczywiście 
do ssroa przywódcom stronnictwa konserwatywnego,

Zamieszki na Wschodzie.
(Tsiegransy „Dziennik* Paf.“)

Londyn 15. w rześnia. Times oświadeaa się 
przeciw ka każdem u zbrojnem u w m iessaniu się 
w spraw y tu reck ie , ponieważ s tąd  m ogłaby po- 
s t-ć  wojna.

At ny 15. września. K ordon wojskowy na 
K recie  zniesiono, a  w ojska ściągnięto do fortec. 
Kuch handlow y saczyca  się ożywiać.

Ateny 15 w rześnia. Pow stańcy w liczbie 
około 100 w ynajęli parow iec, k tóry  ch c ia ł ich 
przed k ilku  dniam i w ysadzić na  ląd  na braegu 
m acedońskim  W ojsko tureck ie  przeszkodziło tem u 
i z sb :ło dwóch powstańców. N azaju trz  jednak  
wylądowali powstańcy w innem miejscu.

Ankieta w sprawie soli bydlęcej. Z Wiednia 
donos/ą: Dnia 9 b. m. odbyła się pod przewodni­
ctwem szefa sekcji barona Jo/kascha w biurze pre- ' 
zydjalnem ministerstwa liuaneó# narada w sprawie j 
reformy przepisów co do jroduko.i i poboru soli 1 
bydlę >ej W naradzie brali udział, prócz barona I 
Jorkasoha, tekże referent bzron Buschmann, reprezen- 1 
tanci ministerstwa rel&ictwa i spraw wewnętrznych, 
oraz poseł Wielowieyski, jako autor dotyczące) usta- > 
wy, której wprowadzenie w życie z powodu biurokra- ’ 

ani jednego wiersza, ani jednego wyrazu nie znajdn- j tycznych przepisów wjkońhwczyeh, wydanych przed 
jemy o Bolesławie Prusie, który jest filarem współ- j  objęciem teki skarbu przez dr. Bilińskiego na Lkie 
ozesnej polskiej powieści obyczajowej, a w history- i natrefiiło przeszkody. Jak się dowiaduję, zapowiada j 
cznej „Faraonem* zdobywa sobie pit-rwszorzędne ) tv  ] ta narada, przy znanej życzliwości naszego ministra 
nowisko. Takie arcydzieła belietrystyki, jak „Pla- ! rodaka dia rolnictwa, stanowczy zwrot w dotychcza- , 
cówka“ , „Lalka**, „Emancypantki“, zignorowane zoj j sowem prowadzeniu sprewy, gdyż rząd okazuje się 1 
stały przez p. Tarnowskiego w imię wyższych, a \ iktonnym do uproszczenia skomplikowanych przepi- 
Bogiem a prawdą zupełnie niezr< zam ałych względów, ®ów kontroli i zniesienia utrudniających menipulscyj 
gdyż stanowisko społeczne Prusa, jak świadczy osta- j pr*y sprzedaży tego produktu, a nawet do wniesic- 
tnia jego powieść obyczajowa, jest zupełnie umiar- | ni* do izby nowej ustawy, w której usunięto zostaną

ograniczenia co do ilości produkowanej rocznie soli 
S będlęcej, względnie znacznego podniesienia jej po nad 
t dotychczasowy kontyngent 500 000 centnarów metry- 
! cznyeh, jak tego interesa hodowców bydła wymagają 
| Spodziewać Bię należy, iż rząd węg!er*ki, od którego 
! zgody podobne zmiany w admieistraoji monopolu 

P raed  trybunałem  sędziów przysięgłych we 8°1* zależą, nie będzie stawiał tym razem żadnych
Lwowie rozpoczęła się dziś rano rozpraw a prze- j przeszkód, zwłaszcza, gdy wiemy, iż wprowadzenie
oiw dw udziestojedenletniem u parobc*akow i z 1 produkcji t&ńazej soli bydlęcej i w tamtej połowie
Dźwinogrodu, Seńkowi Jańd&io, jedna z ty ch  j monarchii jeet poźądanem.
licznych rozpraw , k tó re  stanow ą  smutny doku- | Sprawozdanie tygodniowe izby bnndlowej i urzem | skiego skazano na rnie^ą* więzienia za niedozwolony 
m ent pierw otnych stosunków, panu ącycb wśród 1 o cenach zboża i produktów we Lwowie od 2. wrzośnia p wrót do Anstr,i.
chłopstwa galicyjskiego Pozbaw ienie człow ieka j do 9. września 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenic* I Budapeszt 15 września. W Ziła Egerszeg na­
życia, najw iększa zbrodnia, jak ie j dokonać może j stara 6 80 do 7 05, nowa — do — , żyto stare 5-70 ! p ad ł porucznik Svartiaz na rynku  w biały dzień
rę k a  ludzka, je s t w wielu jeszcze okolicach na- do 5-90, nowe — do — —, jęczmień browarny stary adwokata Caesnaka i ranił go pałaszem. Adwokat,

kowane.

Z Izby sądowej.
LWÓW 15. września.

{Zabójstwo).

Dziennika POiSkiego.^
Warszawa 15. w rseśnia. L ekarze  nie w ą t­

pią. iż br. Szuwałow powrósi zupełnie do 
zdrowia.

Citszyn 15. września. P rzy  w czorajszych w y­
borach do sejmu z kurji w iększej posiadłości 
w ybrano w szystkich dotychczasow ych posłów.

Wiedeń 15. września. D zisiaj rozpoczęto tu ­
ta j spisyw ać wyborców z piątej k u rji.

Tryjest 15. w rześnia. R ada m iejska p rzy ­
ję ła  postawioną przez Spadaniego rezoluoję, 
W zywającą rząd, aby zabronił odbycia w dniu 
20. b m. projektow anej przez b iskupa procesji, 
gdyż na ten  dzień przypada w łaśnie rocznica 
zajęcia R zym u i procesja pojmowaną jest jako  
demPBstracja.

Belgrad 15 w rześnia. U bułgarsk iego  kupca 
K inidjow a w Yitolji znaleziono bomby. Z m arł 
on następnego dnia w więzieniu, nie złożywszy 
żadnych  zeznań Ogólnie sądzą tu ta;, iż otruli 
go jego w spćlaicy.

W edeń 15 września. Zb ega z S j b r n  Koliń-

T E L S G R A M  G IE Ł D O W Y . 
Wiecióń, dnia 15. w rześnia godr. 2. min. 10

A kcje kred. 868-25 Gal. obi. proy 07 25
Alpiny 85 30 W ied. losy —  —
K redy ty  węg. 404 — Akojo tytoń. 1 6 2 —
A nglobanki 156 50 4®/, P o i. k ra i.
Unjony 800 50 * r. IS93 97 —
L udw iki — -— Klbethale 280 25
N ordbany — ■— Lknu-crbanki 251-75
Lom bardy 102 50 . R enta ss*. we; . 122 15
Losy tureckie 50 60 R n o k w ero in y 264-50
Sta&tsbany 367 50 W eyóin* rautap —  —
CEerniowieokie 288 — Rubip D 8  -

Specjalista w chorobach uszu

Dr. Bronisław Tabor
ordynuje od 10 do 1.'. i od 8. do 5.

ulica Łyczakowska 5. 1855 1-4

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. Eugeniusz t a r o w a l i
ordynuje od 9 —10 rano i  od 3 - 5 popołudniu  

ulica Kopernika l. 3. 1823 1—?

Wszeso n*uk lekarskich

D r .  K a z i a .  P d d i e w i k i
specjalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach pruf. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordyauje ad I i. do 12. I od 3 do S

ul, Ołiorążczyzny 1. 16-
Dl* kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

Wszech naok lekarskich

Dr. Albin Padał© orski
b lekarz na klinikach profesorów : Kaposi ego, Neum-una, 
Fingera i Frischa we Wiednia, profesorów: Lassara
i Caspbr* w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera 

w Paryżu.
S p e c ja l i s ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h , 

p ł c i o w y  e h  > n a r z ą d  a  m oczow ego.
R l k O r S ł n r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
U J J G r d l U r  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu (leorgea, ord. od 10—12 i od 3—6. 

W y łą czn ie  d l*  k o b ie t od  2 -I .

f ™ > L U X A R D 0Z izby handlowej I przemysłowej. ____
Lwów 15. września 1896 i.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Lndwika po 20U i . 
m. k. 217 60 do 229‘dO Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 289 -  w irabr. 292 —. Banku hipot 
po 200 zł. w. .v I. emisji 395*— do 4J >•—. Banku krnd. 
galic. po 200 zł. w a. 210 — do —■—. Garbarni w Bse- 
szowie po 200 zł. w a. 2(10 — do SOS'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron •— 
i50 zł. w. a. 250'— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Bauku hipot. gal. 5°/c 
w. a. wylosował, z 10# prem 110 15 do 110 85. Banku 
hipot. gal. 4‘ »# w. a. los. w 50 lat. 99'aO do 100 50 
Banku hipot. gal. 4U|„ w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96 69 do 97 39. Banku krajowego i ' \ *  w. a. 1 
los. w 51 la t  100-50 do 101’20. Bankn krajowego 4*  w. 
a. ios. w 57 la t  97-50 do 98'20. Tow. kredyt galic. ]
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 97 80 do 9850. Tow kredyt,
gal. ziem. 4#  los. w 41'/» la t  97 69 do 98 30. Tow. 
kredyt g»’. ziem. 4?» los. w 56 latach 97 50 do 98 30.

III. Cbllgi za 100 z ł.: Galic. funduszu pTopinacyjnegt 
4°f0 w. a. 97'5-J do 98 20. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5*  w. 8. 102 50 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5#  w. a. II. ein. 102'— do 101-70. Komunalne Banku 1 
krajowego 4■/,* w. a IU. t u .  Io0 '— do 10Q'7u. Pożyczek 
krajowej 6% w. a. 105'— do —•—. Hożyczki kraj. 4‘f / l .  
w. a. Io0‘— do — . Pożyczki kraj. 4 w. a. z roka 
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj. 4•/„ p» 200 kor&a =
100 zł. w. a. z rokn 1893 97 — do 97 70. Pożyczki 4*/, 
gw iay m iasta l.wowa 97- — do 97 70. |

IV. Losy. Miasta Krakowa »d 26' -  do 28 —. Miar ta — .— „ „ im . .— - — —
Stanisławowa od 42' -  do — •—. | _  . . . .  .  . .  .  ,

. d  , V r . f i “* C <SS1A ,2- Eajmplmejsze krawaty angielskie
ros. srebrny 1'20‘— do 1 '25 '—. Rnbel rosyjski oapierowy 
l ’i7.20 do 1'28 29. 100 marek niem 58'50 do Ł9 -

MARĄSCHI NO diZARĄ
słynny w świecie

^ I t k i e i ł ^ i
jest wszędzie do nabycia

Podziękowanie.
Za ł  skawy udział w pogrzebie ś. p. Adolf* Auli- 

eba, zmarłego w Potoku dnia 5 wrztśuia r. b , a złożo­
nego na wieezey s.oczynek we Lwowie dnia 7 b. m. — 
nie mogąc podziękować k żdeinu z osobna, d'iękujetny na 
tem miejscu najserdeczniej, wszystkim, którzy raczyli 
wziąć udział w smutnym tym obrzęd-ie i starali «ię 
nieść ulgę w tik  cięikiem cierpienia st-apionej redzinie , 
a mianowicie: Wielebnemu duchowieństwu, dyrektorom, 
kierownikom i urzędnikom kopalń naftowych w Potoku, 
jak niemniej kolegom, przyjaciołom i znajomym ś p. 
zmarłego we Lwowie, tudzież Redakcji „Filatelisty P o l 
skiego" w h rak  wie.

M atka z  rodziną.

J P rzy je e tw U  eto L w o w a  *
dnia 15. września 189C r 

HOTEL ZoRZA. R. Małachowski z Podola ros. 8. 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa. S. hr. Zamoyski z Wysocka. 
J Borowski z Droheinyśla. J. Gnoiński z Cieszanowa G. 
Mansfeld z Paryżt. L. Gollond z Lyonu M. hr. Prniński 
z Koszy łowić. A. Cielecki z Porehowy.

w e w szys tk ich  kolorach
p o le c a :

Marcin M&ller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipoteaznego).

N E K R O L O G J A .

n a d e s ł a n i ;

K A P E L U S Z E  i CYLIN D R Y
fa b r . H abtga

i angielskie polecają:

Nlotyldttssi I K rzy s zk o w s k i
Ł w  <* w

plac Marjacki 1. 6.

Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy ś p

KAROLA KISELKI
odbędzie się jako w 3-cią rocznicę śmierci dn a ’6. 
września b r ,  o godzinie w pół do d/.iis ąt j rano 

w kościele katedralnym
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Drobne ogłoszenia.
i d c k l a  n c i n a i i r

r*o l 1/* oJnta od w-ynsu.
K i l k a  piękny h f i c u s ó w na ipr/e I a ? 

linio. WiaGmośd w administra*)i 
„D/.ienmk?.*

Ho S e l  M j  r o p o l .  P n t o j e  n r M ł  
z  H w it t l ło m ,  p o d c i ę t ą  i  u s łn «

t <t c d  SO  o t .  I H i e N i q c i t t i e  2 0  z ł .

Q z ą < S « n i n o r e ( y c » n i e  w yksz ta ł
IV eony, i dlu>»- ' p r^k ^ y k ą  poleea 8'ę.
A d f S ś : „U» ąd p. r. C b o r i śn ie a .  619

ro, i j e lća ie ,  i s p i e s  da sprze-
i ł i  3. ;*::• z r o w i d u  T i j s z d u  Ul Kra*

s *■ ’ -■••Jego 3* 6 7

l i ' s* l i  l y  i n t r o l i g a t o r *
VV K i t l e V»’t *.'»•:a ; u  po <*on h u » i»r-

k. w .iiy !i K i - j i m  :e <-z !  e g e i y i i . - 7- i.
i.nó*^, u.'. 3 i i i reg > 30.

W -  ( i m  p i e l  
j i A ,  <-ll(5, tiS

n e  w j ' i » v ł i w y  b e -
e  w maż!iwie a j  . ,  < s »,«m

i 1 ;i ee n p-77 z . :t?/.i:i J s yii) ud*
b*J»!-K* C» > j  r. 1 ' i o t r  C ' i r z a i l o t ? s k i ,
hMi ! ż U 1 ■■••a (, . />wie,  K i i i -
t a l i y  1 ( l *; * i:*i 7 K i te d ry ) .  O ia a ik i
p t f / j -g  O jwf i*;s:rjv,'iłu i d , d y s p j z y a J .

K c n c y p i e n t  i  egzamiusm adwjka
ekim przyjmie natychraia-t 2—3 mis

eięczcą substytaeę. 
2 Lnów poste rcst.

Ad r e s : Koneyp:ent
65S

17 l u b  p o c z t o w y  poszukuje reataura-
K- tora od paź Iziernika b. r. Chętir 
zechc | się zgłosili u gospodarza pan* 
G iln ro in -ra , który  poda w iruak i. 662

M ł o d y  p o m o c n i k  h a n d l o w y
obeznany z robotą piwriiezną po 

tr /eb n n  ’eat zaraz d> handlu Mieezy 
sław a M js ; ł a  w B ełzip.

p y d z e  k a  p a c k i c  poseła z o ; ł a ‘ą 
i \  p ezty za pobraniom  i k n /o a i  w fa- 
seoz';ach po 5 l ig . 2 zł ; wyborow 
ir ary u o w a no w rłojacli Po 5 
£0 ot. W ysowski w Grybowie.

klg 2 zł
665

Czekoisd s iw a j  carską 
i f rancuską

w w.;-lu g iiunkach  '/> kilo od 76, 86, 
!)0, 1 ,rO d> 1.6.0 Cinno, .Tnrda-a, 

S u rh a ria , Yan ilou teu’a 
p o i  o i  l i ia i id e l  k o r z e n n y

W ładysław Bażant
Lwów, ulica  H alick - !i;zba 3.

I N  O G R O N A
fesJawskie

codzienuie św ieże, rozsyła

p o s z a n u j e  w s p ó  u i k i  do z.aku m 
*- i w y iy sk tu ii lasu z kapitałem  zł ■ 
12 /00  w. a. pi d dobrym i w a'unkam i 
Umiejętni ś i fachowe i.io kouircznie po­
trzeb ie . O fertę proszę pod lit<r*m : : 
E. J. ro3te res tan te  Lubaczów f r a n ’o

Winogrona
fe s la w sk ie , k u ra c y j e */, k ilo  30 c t. 

w y se ła  p o c z tą  5 c io  k ilo w e  k c sze

I Ł  AD. B A Ż A N T
ul. Hal>cka I. 3, Lwów.

i - l

Lekarz chorób wewnętrznych

186'ł

Najtańsze źródło
dla instalacji telefonów, dzwonków 

elektrycznych i gromochronów

Edward Gottlleb
L w ó w , ul. S y k s lu -k a  1. 23 .

T E R T U B E  O G N T IO  . B W 1 J R Ą
do krycia dachów.

T e r  p o g w a io w i  do pociągan a dachów, 
eztuhet, \ ar’ aiów i t. p.

OLEJ TEKOWY BKĄZOHY
nadfje drzewo jięhnykJor i zachowuje 

takowe znak nreie.
Carbolineum A v;narim a „Exsiccator.u

Gw ź iz i i  do tektury dachowej. Pędzlo 
i t. p. jo le i a

p n  c e u H c b  n a J s iZ u r y f - l i

A L O J Z Y  H  U  B N  E  B
Lw ów , R y n  Je 38.

powróeil
or<iyia.\Łjo o d  G . d o  S  

ul. Wałowa I. 27.

w spaniałe  żywe obrazy §
E d i s o n a .

J t t O O O O O O O O O O O t t  w o o o o o o o o o t *Dr. S t a n i s ł a w  J a n a § w ^ m ą t o g r a f  »
w  
X

P rzedstaw ienia rodziennie urozm aicone reprodukcjam i utwo 
iów  m uzycznych i wokalnych lapom ocą grafofonu.

Od godz. 11. rano do 1. i od 4. po południu do 9. wieczór 
w Pasażu Hausmanna I. 8. — Wstęp 50 ct.

yC G63 i -8 S półka  polska.
* C H K H X X K X W X f c f c X 3 k  K H « J O O O C t X K V

F r a t e l l i  G o l d e n b e r g  z  W i e d n i a

n  lasscaBss^c

k / a j ą t r i k  obsiani SCO m orgów ; wt e m 
l u  215 m. roli. 15

STOCfflWWiEKS;/,

C l

=3

CO

n ij-ta rann ie j ham el

st. mmmn
w e  L w o w i e .

F O L E C A  S I Ę j
H a g a i y o  

- P o r c e l a n y  I N i k ł a

G e M it & Ctoutiamu
w e  L w o w i e .

<BOT C e n y  n a j t a m z e l  “W
{Skład komisowy mebli ż-laznych.|

n l i ,  15 morgów łąk, 10 m 
pastw isk  i fO m rg ó w lt iu  z wygód tym 
d rorein i dobrymi budynkami w korzy- 
s tn ;m  położeiiu  z iuż ugkutecznion.m  
ozimymi zasiewam i, inw entarzem  m ar­
twym i żywym do sp rzeda tra . Bliższej 
wiadomości n in e l i  przez grzeczność 
p. A. W /soczański w Samborze. 66 i

* f i e 3 x k a « l a  i  s k l e p *

po 1 cencie od wyraża.
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€  K R A T Y
w " i f l  im w\b-irzc dywany, chodniki, 
kapy, porijery, m atf rje m  mebla, 

wszelkie obicia powczo.vo i sukna
ca i! r. j t ■ r. i ejpo

STEFAN A WYSZYŃSKA
I,-t> ’>•/ , I i o p - ' r n ik <a JS .

Ptzewyborny stary

ió d  p o d o ls k i

L w ó w ,  u lic a  S yk s fu sk a  l. 6 ,
poleca swój świeżo nadeszły transport

getowych ubrań męsk eh i dziecięcych
r a  sezon  je s ie n n y  i z im o w y  po c e n a c h  fa b ry c z n y c h .

30.U brania marynarkowa od zł 14 da 
U brania żalu towe ,d  zł. Id  do 31. 

lo p ie:», dla znawców i amatorów pało U brania fr»łnw e z jedw abną podszew ą
!ccn 'a godny, dużi  buielke po z łr J.'2I ir , . 0 ^'r>-

Uiua m sa io n o ło  od zł. 26 do 4". 
sprzedaje U brania dla obłapi ów od »ł. 9 do 16.

. . . .  U brania d la  d-.ic-ci o t ?ł 5 do 1).
J A N  M U S Z Y Ń S K I  y: K‘P z kąmifell;A °l zł It dn 2?.

A i p ies z la n .iz ilk ą  od : ł  18 do : 5. 
1S09 L w ó w , R y n e k  4 0 .  1 - 2  /. irzuiki (demi s i i  ion) o i  zł. 15 do 26.

€  E  Ni 51 I  I i
I - I z  cały peleryną rd  zł. 9 do l i .  
Men-zy kowy z po lrryną od 14 d> 26 
''a lto ty  zimoye od i ł .  15 do 42.
Palto  y zimowe ang ic lsb ii o l zł. LS—52. 
Płaszczyki d!a dzioei «4 ;ł . 6 do i4. 
P au ta lou / od zL 45>  do 1 '.
Bark n Uj r  lenuk&iao co p od ń ‘ y id  

zł. 20 do 26.
K artki od zł. 9 do 14 
Szlafroki od zł. 7 do 16

2 p iękne pokoje frontowa od l. paźdz ie r­
nik* ul. Kalea a 9 A .

Ul .  B r w j e r o w a h a  I .  1 5 .
października aa 1 p iętrze 4

Od 1
października aa l  p iętrze 4  pekoje 

z balkoaem, przedpokój, kuekaia 2 
p iętrze 4  pokeje, przedpokój, kaehnia 
i 2  pokaje, przedpokój, kuehnia — 
w a i i e t k o  *  J w e m n  w y c h a >  
d i e m l .  Bliźaza wiaiomoźó w redakcji 
„S n ig u j» u u lica Lyezakowska 1 27.

Kilimy
o now jch  bardzo ładnych  wzorach 

po 25 złr. oztulca
sprzedaje

S zk ó łk a  Kilim arska
w Oknie poczta Grzymałów.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z Juieia I. m;ajK 1 8 9 «  (czhs lreUo»o*«aropc|*Sil).

D o  L w o w a  p n y o h o c l z a !
P o c i ą g

pospieszne
o <; i ą g 
oaobowe

N e j  t r n w n l c j s z i i  z e  w s z y s l k l f b  w ó d  
z a w i e r a j ą c y c h  a r s e n  I ż e l a z o .  '

n U H t r a i u y c h

N a t u r a l n a  v /o ( ia  
I m m e r a ln t W y l ą c  z n a  

w y s y ł k a

_  zawiera­
jąca arsen i żelazo

' S R E B M M C A w B O Ś N I I

I f n ł f o r m y  d l a  p p .  N t n d e u t ó w  w r a z  z  p ł ^ a z c z y k i e i n  2 8  z ł .
Ib.iciiując się łaskawym  w /ględom  Szanownej 

7,  głębokim ez»cu'ik em
P. T. Publi. zn iści, kreślim y 

iSt‘4 1 - 3

na

c a ł ą  z i e m i ę
jirzt z

b ł J R f K A  M A T T O JiT E G O
Tuchlauben 14—16 W I E M  M lim ilia n ttra s ie  5 

212 1 —? W ld p re tm a rit 5.
K a rlsb a d , F ra n cen sb a d . — M a tto n l i  Wille, BudapeozL

r r a t t e i l i  G o l d e n b e r g  z  W i e d n i a
L n ó w ,  u l. S j /k 8 tu s k a  l. d .

r
st
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N A S I O N  i R O Ś L I N

FUMIGATEUR D’ESPlC
W  głów nych aptekach . — S kłed główny w P a ry ż u , 2<

pr»eiv A S T M I E
* K A T A R O M

2 0 , u lica  S t-Lazare.

I

J.

Z B h L. * •
Z krak.-w.1*, VŁ iednśfł *. Yi rccł^wi* .
7.

■ -t 
v ł

01*7*1/ IV n ó w  (fo  i ‘ 4 do ’" ,  wł.) (*oJ

'■y r,ri«il R/osió.T 
j.r-.oz 1’m ‘iiiyśl 

pr/.e/. Ti»rnov, 19*/.*...dow.i i N adbr/ezia

przez Pr*.m yśl

7. J Iu m n y -K r '
” /, do 

Z Mii.*.y.yt?-Krłii 
2 Sfitt.ozjay-K.ryun 
Z Kn.-.ny (ir.iucj _ 

przez D- mb re 
7  Ulabówkl pr/.e z T  r:i *.r .
Z Chabówki pt/.**z R«*kzcw .
Z (b a io w k i j r .e z  l'ncm ys!
Z Rawy ó>ek;,ej W/ ' '  Jarosław  
Z Krosna, Iw .u iiz a , Rymauun.r, Sanoki 
Z Me*3-Lahorc» i Pesztu i-rze* Przeuiy*i 
Z Lawoc/nego, Pesztu, 45 Bśolcza, liunkai-za 
Z Hrebeuowa (tylko u l li>. lipc** do 21. (.e rtm ia  wł.) .
Ze Skolego i S try ja  (*ze Skol.g  tylko od ‘/, Jo •% ) .
Ze Stanrsłaviowa przez i>iryj • •
Z Chyrowa przez S tryj . . . . .
Z Suezaw j, H u sia ty ta , Kóróime/ó, Słołiody rungurskiej, Bcr- 

homeiu, Czudyaa, Kadowiec, K impolangu, Bnkareeztu 
i Jasz . •

Z  Sn cza wy, Czortkowa, K5i3smez», KałuBza, Sopowz, Buka­
resztu  i Jz*e . . . . . . .

Z  tJunaw y, R aaow iec, Rerhom etu i Czudynz (każdego ponie­
działku), Peczeniżyua . . . . .

Z  Su-.aawy, H usia tyna ,K ałuw a, Nowoeieliey, Czudyua(każdego 
pon iedzułka), Radowr«c. Kimpulungu, Bukaresztu i J a s i 

Ze Sokala i Jarosław iu  p rtsz  Rawę rueką

Z  Podwołocsysk i Bkodów (dw orzet Lwów-Pedzamcze).

3*:ł.i
p; io 

J o

Z Podwołocsysk i Brodów (dworzec g ł; * a ,)
Z Brzuebowio (od *1, do i od “ /, do %  włącznie) .
Z  Brzucho w o (od 2tf. u se ieo a  do l l  s .s rp u ia  w łącznie)
Z Janowa (•prze* eały rrk , — f )  tylko »d “ I, do *Vt  wł.) 
Z  Janow a (tylko od \  do “ i, i  od M, do *•/, w łącznis)

Ze L w o w a  odehodsąi
Do Krakowa 'ftied n ia , W rocławiu i Berlina 
Dc Aerszawy . • -
Do Muszyny-Erynicy prbea Taruoa ".ylko ud 1. czerwca Jo

30. w n esh ia  w łączuie) . . . . .  
Do MuBzyoy-Krjutoy przez Bzouaów . . . .  
Do M uszyuj-Krynicy oruei Przemysł . . . .  
j>o Rozwadowa i N adorzezia . . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Chabówki prsez Raeszów . . . . .

C liib ó tk i przez Przem yśl . . . . .  
Do R any ruskiej p rze i Jarosław  . . . . .  
Do C hrrow s, Sanoka, Iwonicza, Ryuutuowa p r/,r t Przemyśl . 
Do M rzc-Latiorcz i Penzia p r / tz  Przemyśl 
D j Lawotznogo, Ilankacza, Miskolo-za, Pesztu przez S tryj 
r f0 Hrefccs*-wa (t.yiko od 16. lipc* do 31. s ierpn ia  wł.) p. S tryj 
Do Skolego i Stryja i*do Skolego od 1 maja d- 3J. w rześnia wł.) 
Do Stsoieławpwa" i Chyrowa pi zez Stryj . . . .  
Do Chyrowa pr*v* S tryj * - • .. *
Do Sccziw y, *;ws, Bukaresztn, H usiatyna, Korosmezo, Jioło- 

uiyi-iiadw. p tzd m , Berhome h a , Czudyua, Radowiec,
h.lŁp-1'CiigU . . .  •

Dc DUćZńWj. Fećzeniżyna, CzuJyna i Berhotncihn (każdego po- 
łiiedziatkcj, Radowiec . . . .

Do Saczawy, Jabs. Bakarosatu, Czortkc »a, Kałusza. Kórós- 
mezd, E im poicagu .

Dc Suczuwy, Jass, IiukarC5eia, Ga«:atyu*. ŁtL u i.\  Pcl-zmui- 
żyua, ^ rwczi, l*,.y, Eacowisc •

Ps Sckila i Jp.cii wiz prze* ru/ką
j j  o Bełzsa . t ' i
Do Potiwoioczytk i Brodów (• dworca L ^ów-
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Milion
Pożyczki krajowej z  roku 1883

na

w y p o w i e d z i a n e j
1. listopada r. b. w ypłaca od l. sierpnia r. b. bez żadnego

p o trą c e n ia  a l  p i r i  7, k u p o n e m  b ieżą cy m .

AUGUST SCHELLIiNBERG i SYN
Dom banko ty  i kantor wymiany.

L w ó w , u l  K a r o l a  l u d w i k i  l .  1

m
I

w e Lw ow ie ,  plac św. Ducha liczba 8. 
otrzymał znaczny transport

o ryg in a ln jc h  cabulek haarlem skich

I
I !
l i
I
#

I
I p o l e c a
w waz.ina^h fe łne  a lb i pojedjńcże, 
nazwiskami, 12 sztuk od 2 złr. 50 ct.

»

I
I .

B y a c e n t y  do pędzenia 
w różnych kolorach, z 
do 5 zł *.

H y a c e a t j t  do pędzsn is, w wazon ch, bez nazwisk, 12 szt po 2 złr. 
r a l l » » b y  do waz* nów, pełne, 12 sztuk 80 e t.
T a c e  t y  ra ; pięknieją e, 12 sztuk 1 złr. 20 ct.
N U r c j u y  n jpiękui-jeze, 12 sztuk 1 złr. 20 ot.
K o r o n a  Ci ż a r s k a  (Fntilarja) 12 sztuk 3 złr. — oraz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lllja, Amarylis I Gladio usy
w w ie lk i:q wyborze i po najtańszej c nip.

Przy większym odbior/e stes >wcy oj u3v. — Pufyik  uskutecznia j  s ’ę 
odwrorną pocztq. — Cenniki n a j;o .i i ecbuUk na żądanie fca,.eo.uuniu ,“ it ł’wvo«|. — u^v*u.i i (icjumii lia zadanie i-:a..co.
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Dc Fodw ołcczjki i Dredów (
Do Zim nej-W ody
D oB łi'iv iiow ii;(ca  I  m aja ic 6 wrze

głównego dwo:c«) .

a wł. w a;3dG*li i święta)

I

n a  Bymaho-sic (od 1 . S . M  dc 6. września w ł.w  dnie powszedniej 
Do Janow a (cd */. do « / ,  l od '/a df
Do Janowa od '•/, do ” /» włączafe ♦oodiieiunie, fw niedziele 

i święta, -w dnie powszednie
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Fabryka kapslu« y  i cylindrA v

A n t o n i  K a f k a
(pizedtem  A . h o ż e l o u ż  ) )

7 22

7 0 5
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3 29 
136i 
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f i  *05

8 5 5

3’—

IO  1 5

11 .12  
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we Lwowie, Rynek 29, przechodnia ka­
mienica Andriolego, od st ony O.). Jezu ­
itów ul. T eatralna 12, — poleca na sezon
jssleany kapelusze i cylindry w łasnegt
wyrobu w uajmodn:ojszych fisonach i ko­
lorach po najprzystępniejszych cenach 
jukoteż kapelu ze i cylindry z fabryk Ha- 
biga i Plessa w W iedniu w różnych kolo­
rach i fasonach po 5 złr. Kape uizo
m ;ękkie „Loden“ z fabryki Piehlcra
w Gracu. Chapeau - Claąue atlasowe po 
zł 5 6 i 8 Przyjm uje się Cjliudry, ka- 
p lusze męskie i damskie do oduawiania, 

prasow ania i farbowania 1815

l i  C t r l e u k a m l  oenuceają porę nocną od fodsiny  t$’00 wieczór do godziny
( j t t A B A :  I&u ^ n u f 7 a i . .  -  środkowo-europojebi różni *ię od Iwcwokłogo o 36 m inut ^odułna H  «**» .rodkowo

_  L dw ia* 11*6 ro d J ■* zegara lw ow ikiego. — W bierze tafo rm acy jnea  o k. a u t r .  kalol padnw  
S!T?w A«ie w  I r s o o ^ o  M aja l  * ,H otal Im perial) sprzedaż bUetów .trałow ych, okrężnych t dow ouio uosta- 
w‘oui»b ouony i * -* do jazdy , ta ry f i roakł*d£w jazdy w form acie kieszonkowym. Inform acje w oprawach taryfo
„ . b  i , « * • • • • / * .  _  —

’» najlepszym gatunku, na białym  
metalu alpakoieym grubo srebrzone 
? najsłynniejszej c. k fabryki na 
dwornoj H errm ana , odznaczonej 
medalami na wszystkich wystawach 
światowych. Wyroby te ładne i bar­
dzo trw a łe , zastępują zupełnie 
szczero srebrne nakrycie.

W yłączny skł id  fabryczny w han- 
d'u Kazim ierza Lewickiego we Lwo 
wie, przy  ulicy Trybunalskiej.

Z  tej samej fabryki jest także 
nakrycie A L P A K O  W E  t. j  z  bia 
lego twurdego metalu podobnego do 
srebra, najtrwalsze do codziennego 
użytku 1814 l 4

Ceny fabryczne i sta łe!
Cennik na żądanie gratis i franco.
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niezrównanej dobroci wódka 
cała flaszka 1 złr., */■

do nabycia i

m
mn i

a flaszki 50 ct.
handlu

Jf
w o  L w o w i e f  B a t o r e g o  2 ę

Ola uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną 

i napisem
„LEONARDÓWKA“
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K  A K T O R  W Y M I A U r i

c. k. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i eprzedaje

wszystkie papiery w artośc iow e monety
po k u r s i e  d z i i u u j m  u aj  d o k ł a  d n i  e j  s z y  m , n i e  l i c a ą e  ż a d n e j  p r o w i a j i .

n
n
u

lako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 l —f

u z n a n e  j a k o  zn a ko m ite  gatunki.

HARTWIG iVOGEt
w  B o  d e n  b a c h  n/ E  : r

Do nabyel* w wielu cukierniachf 
aandl»oh deiiJuteiów i droguerjach.

H
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4°/0 listy hipoteczne koronowo,
4 V / o  ir;iy hipoteczne,
5"/.. iisti hipoteczne premjow-ine,
4 %  list) Towarz. kredytowego ziemskiego,
♦ W e *  Banku krajowego,
1% listy Banku krajowego,
§*/, obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty iue
które te papiery K antor wymiany Banku hipoteczn 

■ r  p n  c e  -   ■

4% °/0 pożyczkę krajową galicyjską,
*7o pożyczkę kraj. gal. koronową,
4®/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/c n n bukowińską,
f / ,° /o  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
'  l/i */o . » . propiuacyjuą węgierską,
4"Io węgierskie obligacje indem nijaeyjue 

rjaekle i węglerelde,
liany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
w a c h  n a j f c o n y s i n i e j ą c y c h .

UWAGA: K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie wylosowale, 
a |uż płatne miejscowe papiery wartościow e, tudzież zapadła kupoay za gotówkę, bez
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, n których wyczerpały sie kupony, dnstarczn nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które s u i  ponosi.
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W ) d ^ c t  I ó^ow ied/ih ltijr sa redakcję Adam K rajew ski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kallnera.


